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Na własną rękę.
O polsko-sowieckim pakcie o nieagre­

sji tyle razy zdarzało się pisać w ciągu kil­
ku lat ostatnich, iż nic dziwnego, że temat 
ten nie należy do zbyt pociągających. Nie 
mniej jednak trzeba jeszcze raz powrócić 
do niego, ponieważ, jak zapewniają pisma 
sanacyjne, podpisanie paktu ma nastąpić 
już w dniach najbliższych. Wymienia się 
nawet ścisły termin podpisania paktu, mia­
nowicie dzień dzisiejszy, ale jednocześnie 
nadmienia się, że termin ten może być 
przesunięty. Rokowania, prowadzone w 
Moskwie przez posła Patka, są jeszcze 
w toku i, chociaż znajdują się już w sta- 
djum końcowem, mogą ulec przedłużeniu. 
A więc i tym razem powtarza się znana 
historja: niby już wszystko gotowe, niby 
wszelkie trudności i przeszkody zostały 
usunięte, ale nie jest wykluczone, że w 
ostatniej chwili wylani się jakaś niespo­
dzianka... Artykuł był pisany przed otrzy­
maniem wiadomości o podpisaniu paktu.

Ale, przypuśćmy, że obecnie dojdzie 
wreszcie do podpisania paktu, który rodzi 
się od paru lat i urodzić się nie może. 
Przypuśćmy, że nadeszła nareszcie chwila? 
którą sowiecki komisarjat spraW zagra­
nicznych uznał za stosowną dla podpisa­
nia układu, poddawszy radykalnej rewizji 
dotychczasowy swój stosunek do tego za­
gadnienia.

Gdybyśmy się silili nawet na najwięk­
szy optymizm, nie da się zaprzeczyć, że 
polsko-sowiecki pakt o nieagresji docho­
dzi do skutku w atmosferze powszechnego 
sceptycyzmu i absolutnej niewiary w celo­
wość i skuteczność tego rodzaju aktów 
międzynarodowych. Był czas, kiedy stosu­
nek opinji publicznej był do nich zupełnie 
inny, bo wtedy poddawano się jeszcze róż­
nym złudzeniom, które dziś już nie istnie­
ją. Bo jakie praktyczne znaczenie mogą 
mieć pakty o nieagresji, zawierane między 
poszczególnemi państwami, wobec zachwia 
nia się powagi Ligi Narodów, głębokich 
przemian, zachodzących w stosunkach mię 
dzynarodowych, i niemal zupełnego fiaska 
konferencji rozbrojeniowej? Są i pozosta­
ną gestami dekoracyjnemi, pozbawionemi 
głębszej treści i realnego wpływu na sytu­
ację międzynarodową.

Jeżeli chodzi o pakt o nieagresji, mię­
dzy Polską a Sowietami, lo obok tego za­
strzeżenia natury ogólnej pozostają jesz­
cze inne, specjalne, ze względu na swoisty 
ustrój państwa sowieckiego i swoiste me­
tody, uprawiane przezeń w polityce mię­
dzynarodowej. I jedno i drugie są tak za­
sadniczo różne od tego, co widzimy w pań­
stwach zachodnio-europejskich, do któ­
rych, mimo wszystko, Polska, jeszcze na­
leży, że można mieć bardzo poważne wąt­
pliwości w trwałość układów, zawieranych 
z państwem sowieckiem. Ze wszystkich 
układów, jakie kiedykolwiek r podpisało 
państwo sowieckie, jeden tylko okazał się 
trwały i zaważył istotnie bardzo poważnie 
na położeniu międzynarodowem. Układem 
tym jest Traktat w Rapallo, skierowany 
właśnie przeciwko dzisiejszemu status 
quo w Europie, wytworzonemu w wyniku 
wielkiej wojny, w utrzymaniu którego za­
interesowane jest przedewszystkiem pań­
stwo polskie. . .  Inne układy albo nie zo­
stały dotrzymane, albo nie dały oczekiwa­
nego efektu kontrahentom Rosji sowiec­
kiej.

Pomniejsza znaczenie zawieranego pa­
ktu o nieagresji jeszcze ten fakt, że wbrew 
temu, co mówiono i pisano przed kilku 
miesiącami, dochodzi cm do skutku wy­
łącznie między Polską a Sowietami. Przy­
pominamy, że wówczas była mowa o pak­
cie, w którym z jednej strony miały wziąć 
udział Polska, Francja i Rumunja, z dru­
giej — Sowiety. Aczkolwiek każde z tych 
trzech państw miało formalnie zawrzeć 
odrębny układ z Rosją sowiecką, to jednak 
faktycznie zamierzona akcja dyplomatycz­
na tworzyłaby jedną organiczną całość, bę­
dącą wyrazem solidarnego działania i so­
lidarnej polityki trzech państw sprzymie­
rzonych. Projektowane pakty z Sowietami, 
ich podpisanie i realizacja, były ściśle uza­
leżnione od siebie.

Widzimy teraz, że z tej zasady, bardzo 
logicznej i całkowicie uzasadnionej pod 
względem politycznym, nic już dziś nie zo­
stało. Rokowania francusko-sowieckic ni­
gdy nie wyszły poza ramy rozmów wstęp­
nych, pertraktacje rumuńsko-sow ieckie, 
jeżeli mamy wierzyć głosom prasy sanacyj­
nej, są ciągle w toku i naprawdę niewia­
domo, jak i kiedy się skończą. Jedynie 
między Polską a Sowietami doszło do po­
rozumienia. Jedynie my zostaliśmy na pla­
cu. Francji już dawno niema, a i obecność 
Rumunji wygląda bardzo iluzorycznie.

Zastrzeżenie, podane w formie pólurzę- 
dowej, że układ polsko-sowiecki będzie 
tylko podpisany, natomiast ratyfikacja pa­
ktu nastąpi prawdopodobnie dopiero wów­
czas, gdy dojdzie do podpisania identycz­
nego paktu między Rumunja i Sowietami, 
nie brzmi zbyt przekonywująco. Najpierw 
dlatego, że zastrzeżenie to ujęto w formę 
warunkową, a następnie z tego powodu, 
że, jak się dowiadujemy z prasy prorządo- 
wej, w całej tej niezbyt przyjemnej spra­
wie chodzi głównie o realizację polskiego 
punktu wadzenia w kwestji bezpieczeństwa 
na wschodzie Europy. Na czem polega ów 
punkt widzenia w tej chwdli, tego nie wie­
my. Do niedawna byliśmy przekonani, że 
jego główną podstawę stanowi najściślej­
sza współpraca między Polską a Rumunja. 
Z tego, co się dzieje obecnie, zdaje się wy­
nikać, że byliśmy w błędzie.

Ze względu na okoliczności, w jakich 
doszedł do skutku polsko-sowiecki pakt 
o nieagresji, oraz ze względu na obecną 
sytuację międzynarodową, trudno się 
oprzeć wrażeniu, że zawarcie układu w 
tych warunkach leżało przedewszystkiem 
w interesach państwa sowieckiego. Wzma­
cnia jego pozycję na terenie międzynaro­
dowym, a, ponadto, co już oddawna leżało 
w celach dyplomacji sowieckiej, doprowa­
dza do rozluźnienia stosunków polsko-ru­
muńskich. Przypomnieć należy, że jest to 
już drugi sukces dyplomacji sowieckiej w 
rokowaniach z Polską o pakt o nieagresji. 
Najpierw udało się jej rozbić współdziała­
nie Polski w tej sprawie z państwami nad- 
bałtyckiemi, teraz przyszła kolej na Ru- 
munję.

Cieszylibyśmy się, oczywiście, bardzo, 
gdyby Polska przez zawarcie paktu odnio­
sła jakie poważniejsze sukcesy. Narazie 
w tym względzie nie mamy nic do nadmie­
nienia. Może będziemy mogli coś powie­
dzieć o tern później, gdy poznamy bliżej 
cele naszej nowej polityki zagranicznej.

A. D.

Pakt polsko-sowiecki podpisany.
M oskwa, (PAT). Dziś o godzin ie 3 popo­

łudniu w kom isarjade spraw zagranicznych  
w M oskwie podpisany został polsko-r.iem iec 
ki pakt o n ieagresji. Ze strony ZSSR pakt

podpisał zastępca kom isarza lu d ow ego  Kres 
tińskij, ze strony P olsk i m inister pełnom oc­
ny Patek . (T reść  p a k tu  p o d a jem y  n a  stro­
nie 2-giej. Uw. R ed .).

Trybunał Rzeszy po stronie Papena.
KOMISARZ RZĄDOWY W PRUSACH RZĄDZI DALEJ.

Berlin, 25 lipca. Trybuna} Rzeszy w Lipsku 
wyda! dziś o godzinie 13 decyzję, wedle kiórej 
wniosek usuniętego rządu pruskiego, frakcji, 

centrum, oraz frakcji socjalno.demokratycz­
nej sejmu pruskiego, domagający się wydania 
tymczasowego zarządzenia, zawieszającego ko­
misarza Rzeszy w Prusiech w urzędowaniu, aż 
do wydania ostatecznego wyroku — został od­
dalony.

NIE BĘDZIE WIĘCEJ KOMISARZY.
Berlin. (PA T). P re m je r  b aw arsk i, p rzem a 

w iając w W eiden, ośw iadczył m. in.: „S tw ie r­
dzam , że obaw y ostatnich dni po ośw iadcze­
niach, złożonych w Sztutgaroie p rzez  k an c le­
rza P ap en a  i m in. G ayla okazały się bezpod­

staw ne. W S ztutgarcie wyraźnie oświadczone 
mi, że rząd Rzeszy nie powoła w  żadnym wy­
padku komisarzy w innych krajach i nie za* 
mierzą tam ogłaszać stanu wyjątkowego. W y­
bory  do R eichstagu odbędą się bezwarunko­
wo. W yniki i z a d e c y d u j ą  o przyszłych lo­
sach Rzeszy“.

KOMUNIŚCI GROŻĄ STRAJKIEM.
Lipsk. (PA T). W  związku z zamiarem roz­

wiązania niem ieckiej partji komunistycznej 
kom uniści sascy rozwinęli w całej Saksonji 
gorączkową kam pan ję antyrządową. Napręże­
nie wśród mas robotniczych jest ogromne. 
Grożą strajkiem generalnym .
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Proces Gorgułowa rozpoczęty.
Mętne odpowiedzi mordercy prez. Doumera.

Paryż, 25 lipca. W pałacu sprawiedliwości 
rozpoczął się dziś w południe rozpisany na trzy 
dni proces przec‘w Pawłowi Gorgułowowi, mor 
dercy prezydenta republiki francuskiej Paw ła 
Doumera. Sala sądow a wypełniona jest po 
brzegi. W loży dziennikarskiej zajęło miejsce 
przeszło 100 korespondentów z różnych kra­
jów świata. Rozprawie przewodniczy 70-letni 
prezydent sądu okręgowego Dreyfus. Nim 
przystąpiono do rozprawy, przewodniczący upo 
mina publiczność aby zachowała spokój, gdyż 
będzie to jedyny sposób okazania czci wielkie­
mu obywatelowi, jakiego Francja straciła.

Obrońca z urzędu Geratul staw ia wniosek 
o dopuszczenie na salę trzech psychjatrów , 
którzyby mogli kom unikować się z oskarżo­
nym. W niosek ten został odrzucony,  (Akt o- 
skarżenia podajemy na str. 3-c\j. Uw. Red.)

Zeznania swoje sk łada Gorgułow w  zda­
niach bez związku. Twierdzi, że z bolszewika­
mi nie utrzymywał żadnych stosunków. Nie
był też nigdy zwolennikiem m onarchji, ponie­
waż monarcha rosyjski zdradził ojczyznę. Z
Rosji sowieckiej uciekł do W arszawy, gdzie u- 
trzym ywał stosunki z demokratami rosyjskimi 
i kontynuow ał swoje studja.

Przew odniczący zw raca się do oskarżonego 
z uwagą, że kozak Łazarew zaznał w śledztwie, 
iż Gorgułow był agentem „czeki*. Corgułow 
twierdzi, iż jest to kłamstwo. Mówi, że Ł aza­
rew je st agentem  m onarchistycznym , podczas 
gdy on sam jest idealistą. Nie chce swej du­
szy zaprzedać, ale twierdzi, że świadkowie jak  
Łazarew  są  szpiclami. Zdaje sobie sprawę, że 
życie jego jest skończone a naw et nie pi ugnie 
żyć dłużej.

Rada Oświecenia Publicznego.
Warszawa, 25 lipca (Telef. wł.). Minister­

stwo W yznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego przygotow ało projekt ustaw y o 
Państw ow ej Radzie Oświecenia Publicznego. 
Byłby to organ doradczy i opiniodawczy. Mi­
nister byłby obowiązany przedkładać tej R a­
dzie w szystkie p ro jek ty  ustaw  a także preli­
minarz budżetow y przed wniesieniem go na 
radę ministrów'. L>o Rady wchodziliby: podse­
k retarz stanu, dyrektorow ie departam entów , 
delegaci kilku ministerstw', Rady W ych. F i­
zycznego. wyższych uczelni, Akadem ji Umie­
jętności, samorządu. związków wyznanio­
wych i organizacyj nauczycielskich.

Gry hazardowe w Otwocku.
Warszawa, 25 lipca (Telef. wł.). Prasa war­

szaw ska donosi, że wbrew różnym zaprzecze­
niom w Otwocku będzie o tw arte kasyno gry, 
w którem  dopuszczone będą -najbardziej hazar­
dowe gry, zakazane w niektórych kasynach 
zagranicznych. Tow arzystw o organizujące k a­
syno ma firmę łotew ską, ale oparte jest na 
kapitałach niemieckich. W jego imieniu wy­
stępu ją pp. N eurath oraz \d d an o w , em igrant 
rosyjski. Najpierw powstanie .Klub Klima- 
tyoz.ny“, k tó ry  ma organizować niewinne gry 
sportow e i powoli przygotować założenie ja­
skini g ry . Podobno K rynica, Ciechocinek 
i Zakopane również o trzym ają kasyna gry.

A. S. Dumont, pionier lotnictwa 
zmarł.

Nowy Jork, 25 lipca. W Sao Paolo w Bra- 
zylji zmarł dziś Alberto Santos Dumont, jeden 
z najwięcej zasłużonych pionierów lo tn ictw a a 
przedewszystkiem  lo tn ictw a sterów ce wego. 

Saintos Dum ont urodził się w roku 1873 w 
Sao Paolo w Brazylji jako syn p lan ta to ra  

kawy. Od najwcześniejszej m łodości zajm ował 
się kwest ją  budowy balonu zdolnego do s te ­
row ania nim i w tymi celu w yjechał do P araży , 
gdzie po kilku nieudanych próbach udało mu 
się wybudować pierwszy sterowiec, na którym  
w dniu 19 października 1902 r. okrążył wieżę 
Eifla. Za dokonanie tego dzieła otrzym ał od 
Henry D eutsoha 10 tysięcy franków, a kon- 
kres brazylijski przyznał mu nagrodę w w y­
sokości 5 tysięcy funtów  szterlingów. Później 
Santos Dum ont poświęcił się budowie samolo­
tów. Początkow o skonstruow ał sam olot na 
k tórym  przeleciał 50 metrów, a później udało 
mu się przebyć przestrzeń 220 metrów, w 23 
sekundach.

Kopenhaga, 25 lipca. L otnik niemiecki GrO. 
nau, k tóry  wczoraj rano odleciał z Islandji 
przybył wieczór do Grenlandji.

- ono-
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W t. S ik o rs k i  p o d k r e ś la  z n a c z e n ie  a l t .  231 
T r a k ta tu  W e rs a ls k ie g o , k tó ry  m ó w i:

„R ządy sp rzym ierzone i stow arzyszone 
ośw iadczają, Niemcy zaś przyznają, że 
Niem cy j ich sprzym ierzeńcy , jako sp raw ­
cy, są  odpow iedzia ln i za w szystkie szkody
1 straty , pon iesione przez rządy sp rzy m ie­
rzone i stow arzyszone oraz przez i cli oby­
w ate li w skutek  wojny, k tó ra  zasia ła  im 
narzucona przez napaść  zc strony Niem iec 
i  ich sp rzym ierzeńców 14.
D z is ia j N iem cy  w szc zy n a ją  d y s k u s je  n a  

te m a t  lego  a r ty k u łu  i u s iłu ją  s ię  u w o ln ić  
n a w e t od  częśc io w ej o d p o w ie d z ia ln o śc i za 
w o jn ę .

„S ukces n iem iecki w tym w zględzie 
byłby u ie ty lko rów noznaczny z upokorze­
niem  zwycięzców 1918 roku, lecz zachw iał 
by lakże fundam entem  W ersalsk iego  
T rak ta tu , s tw arzając  rów nocześn ie now e 
a bardzo s iln e  zarzew ie odw etu".
E u ro p a , k o ń cz y  g en . S ik o rs k i,  p o w in n a  

z ro z u m ieć , że ja k  w  r . 191.8 n a rz u c o n o  
N iem com  p o k o i, ta k  o b e c n ie  n a rz u c ić

Polsko-sowiecki pakt o nieagresji.

im
trz e b a  o s ta te c z n ą  p a c y f ik a c ję  i s ta b i l iz a ­
c ję  p o lity c z n ą  E u ro p y .

Rzekome próby porozumienia.
„ C z a s"  d o w ia d u je  s ię  od sw eg o  k o r e s ­

p o n d e n ta  w a rs z a w s k ie g o :
„W  osta tn ich  czasach la n su je  opozycja, 

o strożn ie i d y sk re tn ie , n iezbyt o k reś lo n e  
pogłoski o zb liżeniu  do n ie j obozu rządo­
w ego, d la  skutecznego zw alczania k ryzy ­
su. Są to je d n ak  tylko p iad esy d e ria  po li­
tyków  znużonych beznadz ie jną  w alką 
i sp ragn ionych  choćby pozornego udzia łu  
w rządach. Na kom prom is jed n ak  z opo­
zycją n ie  zanosi s ię  w cale, zwłaszcza, że 
brakuj©  po tem u głów nych założeń. Mu­
s ia łab y  opozycja bardzo  g ru n to w n ie  zm ie­
n ić  sw oją tak tykę, ab y  um ożliw ić choćby 
ty lko  rozm ow y z je j przyw ódcam i...". 
R z ec z  m a  s ię  in a c z e j. P is m a  sa n a c y jn e  

w zy w a ły  d o  k o n so lid a c ji  w  im ię  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a  z e w n ę trz n e g o  i w  tym  c.elu ta k  
s z e ro k o  ro z p isy w a ły  s ię  o  G d a ń s k u  i o 
N iem czech . O ne to  g ło s iły  *hasło „ z w a rte g o  
f ro n tu " ,  a le  o czy w iśc ie  p o d  k o m e n d ą  - „g e- 
n ja ln e g o  W o d z a  N a ro d u " .

Stronnictwa opozycyjne nie dążą do 
kompromisu z sanacją. Wiedzą one dosko­
nale, że zastąpienie tego lub owego czło­
wieka jakimś „partyjnikiem" nieby nie po­
mogło. Konieczna jest gruntowna zmiana 
systemu. Cała sanacja musi odejść. Usu­
nięcie sanacji z jednego tylko odcinka 
z równoczesnem przedłużeniem jej „rado­
snej twórczości" w innych dziedzinach ży­
cia byłoby wielkiem głupstwem.

Trzeba tu jeszcze dodać, że przywódcy 
stronnictw oraz dzienniki opozycyjne mó­
wią dotąd tylko o odejściu sanacji, ale 
szerokie masy żądają czegoś więcej. Pra­
gną one sprawiedliwego osądzenia wino­
wajców w imię obrażonej moralności.

Tolerowanie „Tajnego Detektywa".
Z okazji procesu w Rybniku, który 

znowu ujawnił wpływ „Detektywa" na 
masy, pisze „Polonia“:

„W  p ań s tw ie  naszem  ściga się i k a rz e  
surow o h an d la rzy  trucizny, narkotyków , 
ta jn ą  sp rzedaż a lkoholu , sp rzed aw an ia  a l­
koholu  n ie le tn im  dzieciom , h an d e l żywym 
tow arem , ra jfu rstw o  itp. zb rodn ie  i wy­
kroczen ia . „T ajnego  D etek tyw a44 jed n ak , 
k tó ry  pod w zględem  m oralnym  w yrządza 
zd row iu  m ora lnem u  społeczeństw a szkody 
w iększe od najgorszej trucizny, n ieom al 
się p ro teguje. Na w szystkich dw orcach  p i­
sm o to je s t w yłożone, w e w szystkich k io s­
kach  tytoniowych je st ofiarow ane, k u p u je  
go m łodzież szkolna, k u p u ją  go n iedo rost­
k i, i n ik t p rzeciw  tem u n ie  w ystępuje. Po­
w ołani gospodarze tych loka li n ie  rusza ją 
się , w ładze zaś jakby  n ie  istn iały".

Kłopoty finansowe pos. Fideiusa.
Z e S tro n . L u d o w e g o  w y s tą p ił  n ied aw ­

n o  pos. F id e lu s  i s ta ł  s ię , r z e c z  p ro s ta , sa - 
n a to re m . „ D z ie n n ik  L u d o w y "  p isz e  o  n im : 

„U chw alą sądu grodzkiego w W adow i­
cach Lcz. E 554/32 zostały zaję te d ie ty  po­
se lsk ie  posła F ideiu sa  Szczepana w7 p e ł­
nym ich w ym iarze na pokrycie p re ten sji 
w kw ocie 2.700 złotych na rzecz d ra  J. 
Pu tka, k tó rem u poseł Fidelu.s sprzen  ie­
w ierzył powyższą sum ę, w ręczoną m u ce­
lem  złożenia je j jako  kaucji za d ra  P u tka  
na zw oln ien ie  go z w ięzienia b rzesk iego". 
K a n c e la r ia  S e jm u  o trz y m a ła  o d p o w ie ­

d n ie  p ism o  ju ż  w m a rc u , lecz  m im o  to  w y­
p ła c iła  p. F id e lu s o w i p o ln e  p o b o ry  za 
k w ie c ie ń , m a j i cz e rw iec . P o te m  k a n c e la ­
r ia  o św ia d cz y ła , że zw rac a  s ię  do  G e n e r. 
P r o k u r a to r i i  o o p in ię , czy m a 'z a ją ć  ca ło ść  
poborów ', czy  ty lk o  część. N a s tę p n ie  z a w ia ­
d o m iła  z a s tę p c ę  p ra w n e g o  d r . P u tk a ,  że 
z g o d n ie  z o p in ią  G e n e r . P ro k u ra to r j i  w y­
p ła ta  d ie t  p . F id e lu so w  i b ę d z ie  w s trzy m a -

Wedlug  pos i adanych przez nas infurmacyj .  
polsku-Miwirt-ki pak t  h  nieagresj i  składu sio zo 
wstępu i 8 a r t yku lów.  Wo wstępie do pak tu  
obi o strotiy oświadczają .  ż e -pods t awa  >eh wza- 
jemnyeli  s t osunków jest. T r a k t a t  Ryski,  i i ’ukt  
Kd lo ga .  Oborny pakt  zaś .służyć ma dalszemu 
rozwinięciu pak tu  Kclluga.  Następnie obaj  kon 
tralienci zobowiązują  sio do wyklur/ .ci ihi  wza ­
j emnych  wszelkich działań ag re sywnych ,  jak 
również do nie ndzi.darda pomocy w tym kie­
runku pańs twom trzecim- nic mogą oim rów­
nież brać udziału w umowach łub związkach 
międzynarodowych.  skiojgiwa nyrch przeciw'ko 
jednej  ze stron.  J e d nak ow oż  pakt  ten nie mo­
że ograni czać  w niczem ukł adów już zawar ­
tych,  cu do tyczy  zarówno sojuszów zawar tych  
przez Polskę,  jak i s t o sun ków  sowiccko-nie- 
mieokieh,  przedowszystki  ni zaś Układu /  Ra 
pal lo i Umowy Berlińskiej .  P a k t  polsko-sowie­
cki ustala dalej  za sady post ępowania  koncy-  
I jacyjnego oraz warunk i  ra t yf ikacj i  p a k t u  przez 
oba kraje.

Pak t  z awar ty  zo s l a j '  na t rzy lata z możli­
wością przedUiżenia go na okres  dalszych dwu 
lat.

Celem uspokojenia  opiuji  publicznej podse­
kre t arz  s t anu w launuńskiem minis ters twie 
spraw7 zagrani cznych,  p. Gafeneo,  złożył przed­
stawicielom prasy na s t ępuj ące  oświadczenie:  .

. .Rokowania,  między Runiunją  a Sowici a mi 
w spr awie  pak tu  o nieagresj i  p rowadzone są. 
s ta le  w Genewie pomiędzy p. Ti tulesei i  a Li­

twinowem przy pośr ednic twie  p. Zaleskiego.  
Obecnie pośredniczy dalej  w t ych rokowaniach  

, poseł polski w Mosk wie, p. Pat ek .  N a  w y p a ­
dek,  gdyby  Pol s ka  podpisa ła  sama pak t  o niea­
gresji  z Rosją,  nie będzie to oznaczało osła­
bienia soju-zu polsko- rumuńskiego.  Miedzy 
Polską a Kumun ją  nie przestało istnieć jak  naj ­
zupełniejsze porozumienie.  To też podpisu Pol ­
ski nie należy in t erpre tować  j ako  opuszczenie 
Rumun ji przez Polskę w sprawie paktu,  z w Ju­
sze za; że Polska zapewniła oficjalnie Rumun  jo, 
że nie ra t yf i ku j e  układu z Sowietami ,  dopóki  
Rumunia nie zawrze analogi cznego p ak t u  z So­
wietami.  Post anówienie  Polski podpisania pak tu  
z Sowietami  usprawiedl iwione jest  przez konjun 
ktur ę  pol i tyki  międzynarodowej .  Nie należy zapo 
minąć,  że Rumun ja  podpisa ła  przed 2-ma l a t y  
z Sowietami  pa k t  Keiloga,  w którym Ros ja  zo- 
Powiązała  się do zaniechania  wojnf* w razie 
nieporozumień między nią a nami.  Niezależnie 
od tego Rumun ja  życzy sobie zawrzeć z So­
wietami  pak t  o nieagresj i  podobnie  jak  Polska,  
lecz z uznaniem usprawiedl iwionych postu la ­
tów^.

T z oświadczenia  podsek re t ar za  s tanu w ru~ 
muhskiem minis ters twie spraw7 zagrani cznych 
wynika ,  że Polska1 podpisuje  pak t  z Ros ją  ze 
względu na . .konjunkturę  pol i tyki  zagrani cz­
nej".

J a k  widzimy,  przed opinją publiczną W Po l ­
sce, otwiera się znowu szerokie  pole. do wszel­
kiego rodzaju domysłów7 i przypuszczeń. . .

Coś w nieporządku,
W związku z krwaw emi zajściami w po­

wiecie leskim. kfÓTO znalazły swój opikig 
w sądzie, do raź iinu ' w S a n o k u .—* jak  już do­
nieśliśmy — miejscowego starostę przeniesio­
no do urzędu wojewódzkiego we Lwowie, 
a p owi a tow y kom endant policji kom isarz Soł­
tys, został zawieszony w urzędowaniu. Jednie- 
cześnie 'wszczęto przeciw ko niemu dochodze­
nie dyscyplinarne.

Rozpraw a' w sądzie: doraźnym, •zakończona 
os ta le  cynie skazani o u t  w szystkich oskarżonych 
n a bezteruiinowe • ciężkie’ -więzienie (trzech 
z . rw eb;gt>ył0-i s k ą p y c h  n ą ,  karę śmierci,, 
a ;‘.później ich ułaskawiono),- ujawniła- takie 
szczegóły, któro m usiały zakw estionow ać po­
w ażnie celowość żarząiikcń/ w ydaw anych za-' 
równ-o przed rożrućihanii. jak  i pedeżas zabuJ 
rzeń, przez tych dwóch przedstawicieli władz. 
Musiała dowieść, że jednak nie Wszystko było 
w porządku w tych zarządzeniach, co o sta­
tecznie nie mogło pozestać bez wpływu na 
■przyczyny i rozm iary głośnych zaburzeń.

Gcly u przy tom niwy sobie, że w ciągu o s ta t­
nich dwóch miesięcy jest to już drugi w ypadek 
odw ołania sta ro sty  w związki! z zaburzeniami 
n a  terenie Małópolski, to nie trudno  przyjść 
do przekonania, żo w organizacji naszej adm i­
n istracji lokalnej istnieją jakieś defekty, k tó re  
W interesie państw a należałoby jak  najprędzej 
usunąć.

Wiadtcmo powszechnie, że przy realizowa­
niu zasadniczej tendencji rządzącego pań­
stwem system u, obsadzania w szystkich stano­
wisk swoimi ludźmi, nie bardzo krępow ano się 
kw alifikacjam i i przygotowaniem kandydatów  
do służby adm inistracyjnej. Byleby był „swój 
człowiek" a o resztę mniejsza. R ezultaty  tego 
nie kazały  na siebie długo czekać. Coraz czę­
ściej słyszy się, że stosunki w poszczególnych 
powiatach sta ją  się nie do zniesienia, że rcz- 
dźwięki między przedstawicielam i adm inistra­
cji a ludnością . pogłębiają się z każdym dniem, 
że szkodą dla państw a i jego powagi. .Ten 
stan rzeczy, godny j akn aiw i ęks z ego ubolewa­
nia. naogót jest jednak tolerowany; aż dopiero 
jakieś krwaw e wydarzenia zwrócą uwagę, że 
sprawy zaszły już bardzo daleko i m  należy 
coś przedsięwziąć, aby położyć kres istnieją­
cym stosunkom.

n a , a le  w p a ro  d n i p o te m  k a n c e la r ja  S e j­
m u o św ia d cz y ła , że zw rac a  s ię  do s ą d u  w 
W a d o w ica ch  z z a p y ta n ie m , czy u trz y m u je  
w  m ocy  sw ą u c h w a le .

Sąd za ja ł leż p o b o ry  w ó jto w sk ie  pos. 
F id e iu s a .  A le  gdy  je d e n  z w ie rz y c ie li zw ró  
cif s ię  do  za s tę p c y  w ó jta  o w y p ła c e n ie  m u  
za ję ty ch  są d o w n ie  p o b o ró w , o trz y m a ł lis t, 
w k tó ry m  zw ie rz c h n o ść  g m in y  Z e m b rz y c e  
o św iad cza , że n ic  o tern  n ie  w ie.

„Z w ierzchność gm inna w osobach za­
stępcy w ójta i dw óch asesorów  oznajm ia­
my P an u j że my w g m in ie  P anu  na to nic 
nie poradzim y, gdyż p. F id e lu s  sarn jest 
k asjerem  gm innym  (!) a zresztą ze w szyst­
kiego sob ie  drw i. K aw ałk i, jak ie  przycho­
dzą do gm iny, czyto urzędow e, czy też 
pryw atne, sam rozpieczetow uje i w idocz­
nie tern u łeb u k ręc ił" .
T a k ie  m a k ło p o ty  pos. F id e lu s . G dyby  

n ie  to, że o p u śc ił s z e re g i opozycji, b y łb y  
z p e w n o śc ią  ju ż  z u p e łn ie  p o g rą ż o n y .

Zlo [jednak tkw i nie tyle w błędach, braku 
zmysłu 'orjentacyjnpgo i w innych niedomaga- 
niacb poszczególnych przedstawicieli władz 
adinmi ist-raey jn ye*!i, ile w zasadniczym stosun­
ku tej władzy do obywateli. Pod .wpływem 
wskazówek płonących ze, stoim y, w której 
władzo centralne usta la ją „firyncypjakuoy4 za­
sady swój polityki w stosunku do ludności 
państw a, nie licząc się ani z lokal nenii nąstro- 
jami, a n i . w y  tworzeń cmi w ostatnicl -latach 
warunkami,.. .miejscowy admiinist,r;i,l orzy, zwła­
szcza .ci, k tó rzy  nie m ają dość krytycyzm u 
albo też za wszelką cenę pragną, się wyróżnić, 
popełń fają, -błędy o k on sekwencjach nfoktofy 
I>ar4zo- tragicznyeti.

Usuwanie sl.arostó-w i fumkcjo.narjus/.y po­
licji, którzy/- / przekroczyli w swej gorliwości 
dozwolono granice, nie wiele popraw i obecnych 
stosunków, jeżeli z góry rwo popłyną, nakazy, 
pouczające lokalną adm inistrację, że należy 
hardziej niż dotąd liczyć sie z potrzebami 
ludności oraz szanować jej wole i up raw n ien ­
ia stu lały . Dopóki to nie mastaipi. zawsze bę­
dzie coś w nieporządku i zawsze trzeba będzie 
odwoływać lub zawieszać w urzędowaniu tych 
czy. innych urzędników..

K ażda władza, nawet bardzo niewielka, 
ograniczająca się do terenu powiatu czy gmi­
ny, ma to clo siebie, że przypraw ia o zawró* 
głowy. Trzeba więc wytw orzyć tak ie warunki, 
żeby te zaw roty zdarzały  się jak  najrzadziej 
i z v. ncoeiś-za szkoda dla ludności i państwa.

A.

System czy samowola?
Z Kolbuszowy otrzym ujem y następującą ko­

respondencję:
Od ostatnich wyborów nasta ły  w  powiecie 

kolbuszowskim dziwne stosunki. S tarosta  dr. 
Pom iankow ski dokłada starań, by dać odczuć 
ludności silną rękę swej w ładzy, ludność od­
czuwa ją  też dotkliwie. Zasadą jednakże być 
powinno, by w społeczeństwie nie dzielono o- 
byw ateli na pierwszej i drugiej klasy, by „sil­
na ręk a4’ k ierow ała się sprawiedliwem i równo- 
■niernem traktow aniem  w szystkich, w przeciw­
nym bowiem razie w yw ołuje uzasadnione roz­
goryczenie. Ludzie prości, k tórzy  nie um ieją 
odróżniać w ładzy od jej p iastuna  —  postępo­
wanie organu w ładzy policzą ją  na  rachunek sa­
mego urzędu. W  w ypadkach, w których urzęd­
nik nie stosuje ustaw  sprawiedliwie do w szyst­
kich, nie przyczynia się on swą działalnością 
do utrzym ania powagi władzy.

Zaczęło się w kolbuszowskiem w okresie wy 
bor czyni. W ybitniejsi działacze polityczni po ' 
szli pod klucz: Mytych, piastow iec i Oźóg, kan ­
dydat Chadecji. Po wyborach zaczęły się sypać 
kary  adm inistracyjne na tych, co m idi, mimo 
nacisku, odwagę pozostać wiernymi swym 
przekonaniom  politycznym. A kary  te szły  nie­
raz w setki. Nie podarowano księżom, a  wiele 
o tern mogą powiedzieć księża z Sokołowu, 
M ajdanu, W idełki i U d. Jeśli dany ksiądz 
miał mir w parafji, dalejże robić pod nim pod-- 
kopy, często w strętne i nieuczciwe, dalejże

żeli ludzi niezależnych takie spotykają rzyigy 
ny, zawsze niby w  imię prawa, có i tńa mówić 
prosto ta? Przestraszone wslystko —  siedzi ci­
cho jak zające, z g rz y ta . zębami j .  coś knuje. 
Czy ci, co t.->go rodzaju nastro je  w ywołgją 
zdają sobie spraw ę z odpowiedzialności, jaką 
na,siebie biorą? Obkładanie za'byle drobnostkę 
wysokicmi grzywnam i jednych, a  pobłażania 
drugim, wywołuje rozgoryczenie,

Oburzał się p. Pom iankowśki, gdy go stróż 
szkolny pozwał przed, sąd o obrazę czci z a ;to, 
że go miał p. s ta ro s ta  w czasie swego urzędo­
wania nazwać żł’odziejem. Uważał to za obni­
żenie powagi przedstaw iciela rządu w7 powie­
cie. Nam się jednak w ydaje, id  stokroć więcej 
obniża powagę w ładzy urzędnik, k tóry  nip u- 
mie swej impulsywności' opanować/ zapom ira- 
jąc się naw et podczas swego urżędówąfliayićto 
stw arza takie .sytuacje, k tóre rozwiązane b^ć 
muszą w .sądzie.

Owoce systemu silnej roki biją nas w uczy, 
sam. p. starosta  musi jc pożywać W szyscy się 
odsti 11 <-4i, pozesta-ł m u -zda uy- 'mięfłżyi Jiilriefltif z 
chwąlby bata p. K upką i kolbuszowski adwo­
kat W m enm z, -r-ol, mojie%żowajn _ SC

L ubi p. sta rosta  sp lend id  isolation, że^jego 
rzecz, ale tu  w chodzą wlgręfovłęksże fzeciy  niż 
osoba p. Pontiankowskiego, k tóry  dziś j>8t, ju­
tro go nie będzie, ale starostw o nadal pozosta­
nie, ale Polska dalej istnieć będzie, jako że dlu 
żej 'klasztoru niż przeora. A le kto odrobi Wy­
rządzone szkody moralne? Jakże długo trzeba 
będzie odrabiać fałszywo pociągnięcia?

Pytam y; czy t.o system, czy tylko samowp. 
a jednosfok. K. S,

220 hitlerowców w Reichstagu?
Przewidywane wyniki wyborów*

W Anglji istnieje zwyczaj zakładania
0 wynik wyborów7. Zakłady są liczne i Uaogot 
są- dość dobrym bairometiicm wyborczym. 
1’artja , dla. k l'/rej prawie nikt nie chce ryzy­
kować, przegra, z prwncścią. W |Nipmci-0Ch 
zwyczaj zakładania, się nic ;j«st rozpowszech- 
diony, za.to z •niomiecką syisteiiiatyczno&cią 
oblicza się szanse wszystkich stronnictw , pod­
staw ą obliczeń są dwa, glosow ania na [>rez7 ' 
den (a Rzeszy i wy-boiry do sejm,u pruskiego.
0 1  togo czasu nast roje  tc^bn-rców', nie mogły 
się bardzo zmienić,  więc..pr7,ow.i.dywandą wy­
borcze s ą -luntli w e. .,

G fzywiśe.ie nie można brać pod uwagę 
(irOroctW; pi-sui iiiieruiooikieh^ .bit-irącycih .udział 
w walce wyborczej. Ka.żde. bowiem prprokiije 
swem u’, ' s^omuictwu tąk ie  zwyidęstwo, • żo 
Reichstag m usiałby mieć /  Ipoo krzeseł, gdy- 
iur się le proroctwa, minty sprawdzić. Hitl^^ 
rowcy są. przekenani, ż-e położą, na lopaitki 

zgniłe" stroninictwa, centrum i lewacy, sucjal-' 
dcmokiraci zn.ręczają, że już zaczął się cdpływ 
fali. hitleryzmu, k.oTnuniśći tw ierdzą, żo proF- 
ta rja t niemiecki zrobi porząddk z y-łuirżuazjA'* • 
i ..socjal-zdrajcam b’- . ■ --y

W edług niepartyjnych a, osfpcdmyćb obli-ł 
ćzeń .hitlerowcy 'Zdobędą rkoło 200 niapdatów. 
Źycliowska „Neuc Freic Pressc" ■ p r z y p u s ^ a  
nawet, żo hitlerowcy zdobędą 220 mandatów* 
Oduczono sir>, jak  widać: lekceważyć H itler31 
■w reku  1930 twierdzono, że zdobędzie .50—?0 
mandatów , a  zdobył 107. Teraz mu się prqr0" 
kuje podwojenie m andatów .

W edle innyoli obliczeń hitlerow cy i ń je'  
miecko-fli;airodowi H ugenberga zdobędą razejn 
225 m andatów . W ym ienia-się te  dwie pand je 
razem, bo jest widocznem, ‘że pa.rtja „brnmat- 
nycli koszul44 rośnie kosztem stroiirnictwa S u - 
genberga. Stronnictwo bardziej radykalne i 
m agogiczne pożera- i wchłania pokrewmą, 1®C,Z 
stosunkowo um iarkowaną partję.

Centrum zdobyło w  i  930 r. 6 8  m a n d a tó w ,  
a jego odpowiednik na  terenie Bawarji —  ba­
w arska p a r tja  ludow a —  19 m andatów . Obec­
nie stronnictw a te  spodziewają się zdobyć r*- 
zem 100 m andatów .

Socjaliści mieli dotąd  143 m andaty, tetra* 
uzyskają, znów cikoło 140 m andatów . Komu­
nistom ptrzepowiiada się n a  ogół klęskę.

Beznadziejine są szanse różnych małych' par- 
ty j środkowych. Zdobędą one po parę m anda­
tów. lecz zm arnują setk i tysięcy  głosów*

Znawcy życia politycznego Niemiec tw ier­
dzą, dalej, żo frekw encja będzie niezibyt <WT' 
soka, gdyż społeczeństwo jest już znużone 
częstemu głosowaniami, w  m arcu bieżącego
reku  głosow ało praw ie 3 8  mil jonów osób.
Jeśli te raz  udział głosujących będzie mniejszy? 
to  i Reichstaig będzie liczył mniej po&łów, 
może 530— 550, bo w edług ordynacji niemiec­
kiej Ueziba posłów  zależy od cyfry głosów.

Bardzo m ałe są szanse mniejszości narodo­
wych. Jedynie wielki w ysiłek ag itacy jny
m ógłby im  zapewnić uzyskanie jednego m an­
datu. Mniejszości idą  razem. N a wspólnej 
Uście .państwowej kandydują.: pr.  Jau Kacz­
marek —  ilderownik naczelny Związku P ola­
ków w Niemczech, ks. prob. dr. Bolesław Do­
mański —  prezes Zwtią.ziku Polaków , P io tr Bu­
dach -— ro ln ik  (Duńczyk), Jar. Skala —* re-SZ.CZUĆ na niego niektórych parafjan. Aby da> 

nogo proboszcza zdyskredytow ać, roawiązywa- dak to r fSerbo-Lużyozanin). Włlhelm Matscbu- 
no rady gminne, podając zmyślona lub przesa- la t 
dzone m otyw y za rozw iązaniem .. W ym ierzano 
księżom grzywny, nasyłano egzekutorów . A  je-

fLitwin), Johannes Oldsen (Fryzy jczyk), 
Leopold Mika —  roluiik ze Śląska Opolskiego.
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Dlaczego Gorgułow zamordował?
ry jska ze w szystkich krajów iwia-ta pow iado­
miła sędziego śledczego, u  i >karżouy jest 
agentem  Z. S. R. R„ jednak żaden ze świad-

Chrzęść. Związki Zaw. we Francji 
w obronie niedzieli.

Od pewnego czasu, pomimo ustalonego, 
prawa, władze ulegają naciskowi pewnych 
grup ekonom icznych, k tó re  dom agają się pod 
różnemi pretekstam i zezwolenia n a  za trudn ie­
nie swych pracow ników  podczas św iąt. W obec 
tego przedstaw iciele 27 związków zgrupow a­
nych w chrześcijańskich związkach zawodo­
w ych jak  również stow arzyszenia chrześcijań­
skich urzędników  uchwalili, iż należy wszelkie- 
mi siłami przeciw staw iać się zatrudnianiu w 
dnie świąteczne.

W idać z tego, że pracownicy chrześcijańscy 
zajęli energiczne stanowisko i że dzięki temu 
będzie się teraz więcej zwracać uwagi na świę­
cenie dni świętych.

Polsce również grozi powyższe niebezpie­
czeństwo ze strony  organizacyj żydowskich. 
(KAP).

J l a  z i e m i a e f i  f f i z e c z & H t e i .

Kłopot/ magistratu warszawskiego 
z wypłaty pensyj.

M agistrat m. W arszaw y napotyka s ta le  na 
pow ażne trudności przy w ypłacie pensji 
swych u rzędn ików  i robotników , pow siają 
też na tern tle  częsty zatarg i z personalem , 
dem onstru jącym  o w ypłatę  zaległości. W ub. 
sobotę dem o n stro w ał p rzed  w ydziałem  tech­
nicznym  zarządu  m iasta  tłum  robotn ików , l i ­
czący około 1000 osób. Żądali oni w ypłaty za­
ległych pensji za czerw iec i lipiec. D elegaci 
stw ierdzili, że sy tuacja m a łc rja ln a  robotn i­
ków , którzy  stracili już k red y t w sk lepikach 
je s t rozpaczliw a. Postaw ili oni u ltim atum  wy 
pła ty  zaległości do pon iedzia łku , w przeciw ­
nym  raz ie  grożą stra jk iem . Rów nocześnie 
u rzędnicy  postaw ili u ltim atum  w ypłacenia za 
ległości do  27 bm . Je ś li n ie  nastąp i w tym  
dniu  w ypłata, u rzędnicy  m ają porzucić p racę. 
Pod tą  p re s ją  m ag istra t w ypłacił część pensji 
w  sobotę, reszta zaś p łacy lipcow ej m a być 
z likw idow ana w ciągu bież. iygodnia.

„Arcybiskup" Kowalski prosi 
o ułaskawienie.

„A rcyb iskup ’ m arjaw itów  Ko.vaIski. skaza­
ny prawomocnym już wyrokiem, sądowym  na 
karę trzech la t więzienia za czyny niemoralne, 
k tóry , jak  wiadomo, uzyskał ostatnio odrocze­
nie wykonania kary  do listopada r. b., ze 
względu na zły s tan  zdrowia, wniósł za. po­
średnictwem  obrony prośbę o ułaskaw ienie do 
p. Prezydenta Rzplitej.

Rocznik oficerski 1932 r.
Po czteroletniej przerw ie ukazał się nowy 

„Rocznik Oficerski0, w ydany przez Biuro Per­
sonalne M. ś . W ojsk. Nowe to wydanie obej­
m uje całokształt spraw personalnych oficerów 
zawodowych.

Całość Rocznika Oficerskiego 1932° po­
dzieloną została na trzy części. Część I zawie­
ra: listy  starszeństw a — korpusu generałów , 
oficerów piechoty, kaw alerji, artylerji, aero- 
nau tyk i, inż. i sap., łączności, samochodowych, 
taborow ych, kontrolerów  i t. d-

Część II obejmuje obsadę personalną władz, 
form acyj etc. (Gabinet W ojskowy Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Generalny lusp. Sił Zbroj­
nych, M inisterstwo Spraw W ojskowych, dowó­
dztwo żandarmerji, dowództwa okręgów kor­
pusów, formacje linjowe piechoty, kaw alerji 
i  t. d.).

Część Ul —  lista w eteranów  1S63 r.. lista 
oficerów zaginionych na terenie działań wo­
jennych, spis alfabetyczny.

Całość rocznika zawiera 1.035 stron. Nowo­
ścią tego w ydania jest umieszczenie życiorysu 
P rezydenta Rzplitej i marsz. P iłsudskiego.

O statni rocznik nie podaje odznaczeń zagra 
nicznych: z odznaczeń polskich podane są ty l­
ko najwyższe odznaczenia państwowe, bojowe, 
krzyż zasługi, krzyż zasługi wojsk Litw y Środ­
kowej, połowa odznaka p ilo ta  obserw atora. 
Pozostał© odznaczenia, t. j. krzyża zasługi Gór 
nego Śląska i medale nie zostały uwzględnione 
w roczniku.

15-LECIE b i t w y  p o d  k r e c h o w c a m i .
W  Augustowie odbyły się w ub. niedzielę uro­
czystości 15-lecia słynnej b itw y pod Krechow- 
cai, urządzone przez pierwszy pułk ułanów kre 
chowieckich. Po Mszy św. pułk. -Kleberg dow rd 
ca brygady  jazdy Stanisław ów  wręczył dcy 1 
pułku ułanów urnę z ziemią z pola bitwy po 
Krechowcam i. N astępnie odbył się przemarsz 
oddziałów w ojska przed p.. Prezydentem , p rzy ' 
czem pułk ułanów  przedefilował w galopie. Po 
południu odbył się obiad żołnierski, a w kasy ­
nie oficerskiem, wieczorem, bankiet.

MAJĄTEK W TORBIE ŻEBRACZEJ. 
W Liipkach Borow ych pod Łodzią w ydarzyła 
się n iezw ykła b is io r ja. Do w ieśn iaka G ran- 
czaka p rzyby ł żebrak z p ro śb ą  o nocleg. G ran  
czak pozw olił m u zanocow ać w stodole na 
sian ie . Gdy je d n ak  rano  przybył do stodoły, 
stw ierdz ił, że żebrafk zm arł. P oniew aż Gran- 
czak n ie  m ógł sp raw ić  pogrzebu  żebrakow i 
na sw ój koszt, zwrócił się  do  gm iny. G dy za-

W  poniedziałek rozpoczął się przed sądem 
przysięgłych w P aryżu proces Gorgulowa, 
m ordercy prezydenta Republiki Doumera. A kt 
oskarżenia, będący wynikiem szczegółowo 
przeprow adzonego w  spraw ie tej zbrodni śledz­
tw a zajm uje się obszernie pobudkam i czynu 
sprawcy.

A kt oskarżenia zaznacza m. im., „iii tw ier­
dzenia św iadka Lazerewa. że Gorgułow nale­
żał do ..Czeki’1 nie udało się ani udowodnić, 
ani zdementować. Należy przypuszczać, że 
oskarżony zam ieszkując na terenie, gdzie 
wrzała w alka między zwolennikami a prze­
ciwnikami nowego reżimu, musiał kolejno brać 
ucłzial w walkach po jednej i drugiej stronie. 
Z pobytu Gorgulowa w- Czechosłowacji, gdzie 
był pod ścisłą obserwacją władz policyjnych, 
sąd  posiada obfity m aterjał. Czeskim władzom 
nie udało się stw ierdzić prawdziwości donie­
sień, że Gcrgulow pozostawaj w kontakcie 
z bolszewikami. W e Francji również nic siwi er 
dzono, hy należał do związku wywrotowego, 
przeciwnie według wszelkiego prawdopodo­
bieństw a Gorgułc-w nosił się /, zamiarem zało­
żenia organizacji niezależnej, t. /.w. ..partji 
zielonej11, k tórej dążeniom miale być zwalcza­
nie bolszewizmu w celu utworzenia w Rosji 
dy k ta tu ry  narodowej.

Dalej ak t oskarżenia podkreśla trudności 
ustalenia pobudek, które pchnęły G orgułowa 
do zbrodni.

Po aresztow aniu Gorgułowa em igracja r o

częto badać u b ran ie  i sak w ę podróżną że b ra  
ka, znaleziono w  n ie j 185 ru b li w  złocie, 432 
do larów  i 40 zł. w  bankno tach  oraz książecz­
k ę  kasow ą na 780 zł. W szystko to żebrak , 
jak  się okazało nazw isk iem  H el wi na, zap isał 
tem u, w czyim dom u um rze i kto mu sp raw i 
pogrzeb. W  ten  sposób ubogi włości a u i.n sta l 
się  odrazu  zam ożnym  człow iekiem . G ranczak 
w ypraw ił H el w in ie w span iały  pogrzeb.

BRATOBÓJCA. W  B rześciu nad Bugiem  
znaleziono onegdaj tru p a  mężczyzny. Ja k  
usta liło  śledztw o, zabitym  jest 22-1 etni Miko­
ła j W ołczyk, m ieszkaniec wsi Soliszcze I, 
siero ta. O statnio o trzym ał on z A m eryki za­
w iadom ien ie o w iększym  spadku .

P raw dopodobn ie  ta  w łaśn ie  w iadom ość
0 do larach , ja k ie  M ikołaj m a otrzym ać pchnę­
ła jego ciotecznego b ra ta  W ołczyka A lek san ­
d ra  do zbrodni. Z am ordow ał skrytobójczo 
swego kuzyna, położył nas tęp n ie  tru p a  na  
wóz z s ian em  i p rzew iózł ze  w si do Brześcia, 
gdzie zw łoki porzucił. S p raw cę zdołano ująć
1 osadzono w w ięzieniu . S tan ie  on n iebaw em  
p rzed  sądem  doraźnym .

DOM W YLECIAŁ W POW IETRZE. We 
wsi Kraszewice, gminy Skrzynki, pow iatu wie­
luńskiego wznosił się jednopiętrow y dom mu­
rowany W olf Lipszyc, k tóry  mieszkał w są­
siedztwie w drewnianym  domu. Dom był już 
na ukończeniu i w krótce Lipszyc miał się prze­
nieść do nowego budynku. Nocy onegdajszej, 
gdy m ieszkańcy wsi pogrążeni bylj we śnie, 
rozległa się silna detonacja. Przybyli na miej­
sce wieśniacy oraz policja stw ierdziła, że jak  ś 
nieznany spraw ca przy pomocy 4-ch ładunków  
prochu, zamieszczonych w rurach żelaznych, 
w ysadził dom w powietrze. Ładunki umiesz­
czone były pod fundam entam i w każdym rogu. 
Dom został częściowo zniszczony. Policja 
w drożyła poszukiw ania celem ustalenia powo­
dów zamachu i jego sprawców.

STRASZNY W YPADEK W ŚCIEKLIZNY. 
We wsi Gieladziny pod Podbrodziem  na W i­
leńszczyźnie w ściekły pies pokąsał krowę mie­
szkańca tej wsi Ja n a  Szermisa. F a k t ten  u- 
szodł uwagi domowników i mleko chorej k ro­
wy zostało użyte do jedzenia. Na drugi dzień 
zachorowała cała rodzina Szermisów. składa | 
jąca się z 8 osób. Stwierdzono u

ków nie poznaw ał w Gorg ułowię jednej i tej 
samej osoby. Rozm aite i nieraz wręcz sprzecz­
ne zeznania świadków wprowadziły ty lko za­
mieszanie.

W edług ak tu  oskarżenia. Ocim dow czynił 
wszelkie wysiłki w celu uregulow ania swej sy­
tuacji m aterialnej. W szędzie jednak daremnie. 
Zewsząd go w ydalano, zakazano mu p ro w a­
dzić praktykę lekarską. Położenie oskarżone­
go w przeddzień zamacjhu hyG rozpaczl iwe.  
Był on bliski nędzy. Ogarnął go wówczas 
gum w i chęć zemsty.

Ten stan  m oralny przyczynił się w znacz­
nym s-topnrn do decyzji zamordowania prezy­
denta kraju, do którego się rozczarował. Gor­
gułow zeznał, iż przygotow ał i w ykonał swój 
zbrodniczy plan z władne i woli, nie miał żad­
nych wspólników i działał wiedziony chęcią 
zemsty za to. iż w szystkie k raje  a zwłaszcza 
F rancja okazała brak zainteresowania dla jego 
gnębionej ojczyzny. Oskarżony zeznał. że m or­
derstw a dokonał z prem edytacją i myśl doko­
nania zamachu zrodziła sio w jego mózgu 
w pierwszych dniach maja.

Gdy oskarżony przeczytał wzmiankę w 
dziennikach, iż prezydent Do u mer w dniu G-to 
maja uda sic do pałacu Rotszylda. natych­
m iast zdecydował s:e przybyć do Paryża ce­
lem dokonania7 zamachu.

kliznę. Żona Szermisa wraz z dwojgiem dzieci 
pod wpływem choroby uciekła z domu w oko­
liczne lasy.

MIĘDZYNARODOWY ZLOT SKAUTÓW 
WODNYCH zwołany na 2 sierpnia zapowiada 
się niezmiernie interesująco z? względu na za- 
powiedziany dość liczny udział skautów  zagra­
nicznych. m. i. także am erykańskich.

M iędzynarodowy Zlot .Skautów Wodnych, 
poprzedzony będzie wielkim zlotem hareerzy- 
żeglarzy polskich, którzy ze w szystkich za 
kątków  kraju zjadą drogą wodną na jezioro 
Garezyńskie (Pomorze) na dzień 1 sierpnia, w 
którym  to dniu przystąpią do budowy obo­
zów.

LICZNE ZATRUCIA ZEPSUTEM MIĘSEM.
Mnożą się w kronikach dzienników wiadom o­
ści z różnych stron kraju  o zatruciach spowo­
dowanych spożyciem zepsutego m ięsa i wędlin. 
Jak  słychać mało zw raca się uwagi na to, że 
w porze upałów spożj-wanG wędlin je s t najle­
piej ograniczyć do minimum a przed jedzeniem 
starannie zbadać czy są. zupełnie świeże. Mięso 
w lecie psuje się szybko i o w ypadek zatrucia 
nie trudno. Ostatnio znowu w Opławcu na Po­
morzu niej. W ład. Wróbel po spożyciu kiełbasy 
zatruł się nią i jedynie natychm iastow a pomoc 
lekarska w szpitalu bydgoskim  rokuje nadz;eję 
utrzym ania go przy życiu.

Z  c o le #  św iata.
Wybitni po itycy austriaccy ciężko 

chorzy.
Dwaj w ybitni austrjaccy  mężowie stanu ks. 

Seipl i dr. Schober złożeni są oblanie ciężką 
chorobą. Ks. Seipl cierpi na chorobę płuc. Le­
czenie jest utrudnione z powodu cukrzycy. Le­
karze zalecają ks. Seiplowi pozostaw anie w 
łóżku, a  władze kościelne pozwoliły mu na od­
prawianie mszy w pozycji siedzącej. W szelkie 
w izyty zostały ograniczone do minimum. Dr. 
Schober cierpi na wadę sercową i przebywa na 

sanatorjum  perl W iedn em. Przed 
po ciężkim a taku  serca, nastąpiła 

stanie jego zdrowia.

Od Administracji.
Do dzisiejszego num eru  „Głosu 

i Narodu* dołączam y b lan k ie ty  
P. K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów  o ry ch łe  n a d e s ła n ie

prenumeraty na sierpień
i u regulow anie zaległej prenu*  
m era ty  za poprzednie m iesiące.

Związek katolickiej młodzieży polskiej 
na Łotwie.

W D y n jbiirgu odbył się pierwszy zjazd 
wizóchłotewski młodzieży polskiej, celem za­
łożenia wspólnej organizacji młodzieży polsko- 
katolickiej. Zjazd przy jął s ta tu t nowej organi­
zacji, k tóra nosić* będzie nazwę „związek pol­
skiej młodzieży katolickiej na Łotw ie’1. Siedzi­
bą, związku je s t Dyneburg.

KS. ARCYBISKUP TEODOROWICZ W 
WIEDNIU. Ks. Arcybiskup Teodorowie? wyje­
chał do W iednia, by udzielić święceń kap łań­
skich alumnom obrządku orm iańskiego. Poza-* 
tom Ksiądz Arcybiskup weźmie udział w 
dniach uniw ersyteckich w Salzburgu, dokąd zo 
stał zaproszony z referatem . (KAP.)

EPIDEM JA TYFUSU NA W ĘGRZECH. Na 
Węgrzech około Sc orna nad granicą czecho­
słow acką 70 robotników rolnych zachorowało 
na tyfus. W ładze poczyniły wszelkie kroki ce­
lem zapobieżenia rozszerzeniu się epidemii.

ZAWODY ESKADR W OJSKOW YCH W  
ZURYCHU. Na międzynarodowym m eetingu 
lotniczym  w Zurychu w zawodach eskadr woj­
skow ych. k tó re  odbyły się w ub. niedzielę pier­
wsze miejsce zajęła Szw ajcar ja  I Dania, drugie 
miejsce Szwaj car ja. trzecie Szwajcarja. czwarto 
Francja. Niemcy latali poza konkurencją. Przy­
bycie kpt. Orlińskiego spodziewane było w 
Zurychu na poniedziałek.

SOW IECKI BANK PAŃSTW A OKRA­
DZIONY. Na sow iecki b ank  p aństw a w  L en in  
g radzie  dokonano onegdaj zuchw ałego n ap a­
du. G rupa m łodych mężczyzn w targ n ę ła  do 
w nętrza, steroryizowała u rzędn ików  i z ra b o ­
w ała dużą  sum ę pieniędzy. N apastnicy uzbro­
jen i byli w le k k ie  k a ra b in y  m aszynow e. Mię­
dzy n ap astn ik am i a  strażą  b ankow ą w yw ią­
zała się  k rw aw a w alka  na  b roń  palną. Część 
napastn ików  ujęto, część zdołała  zbiec.

Dyrektor beriińsk. banku 
aresztowany w Pradze.

Po załam aniu się banku berlińskiego dla han­
dlu i w łasności ziemskiej, uciekł jego dyrek­
tor Seiffert do P ragi i tam  został aresztow a­
ny. B ankructw o banku naraziło tysiące rze­
mieślników na u tra tę  mienia i w yw ołało w  

swoim czasie ogromne wrażenie.

Eksperymenty Woronowa zakazane 
w Anglji.

W y n alazca . m etody odm ładzania zapom ocą 
przeszczepiania małpich gruczołów, prof. Wo- 
ronow, przebywa obecnie w Londynie, usiłując 
jeszcze raz skłonić rząd angielski do zniesie­
nia zakazu wykonywania jego operacyj w An­
glji. Metodzie jego sprzeciwia się angielskie to ­
w arzystw o ochrony zwierząt i dl: Ago Woro- 
now  nie może na całem terytorjum  brytyjskiem  
w ykonyw ać swych prak tyk .

W oronow oświadcza, iż jest ta k  przekona 
ny o skuteczności swej m etody, że sam odda 
się swemu b ratu  Jerzem u do zoperowania. „Mi­
nister spraw w ew nętrznych lord Brentford —  
powiedział W oronow do dziennikarzy —  odmó­
wił mi swego pozwolenia na w ykonyw anie 
mych operacyj w Anglji. Gdyby mi dał pozwo­
lenie, mógłby żyć jeszcze d0 dzisiejszego dnia. 
Norm alnie bowiem odmłodzenie może doprowa 
dzić człowieka do 120 la t  w ieku, jeśli nie um­
rze śmiercią gw ałtow ną. A nglja zwalcza moją 
metodę, a jednak na 1500 przeprowadzonych 
przezemnie operacyj odmładzających przypada 
800 obywateli angielskich. W mojem sanato ­
rjum we F rancji operowałem nietylko obyw ate­
li angielskich, ale także najsław niejszych le­
karzy Anglji”.

I OD

D Z I Ś
w k in o te a t r z e  

dźwiękowym

św. Gertrudy 5.

Najbardziej niesamowity osobliwy i dz wacznv film laki dotychczas 
stworzyła k nematograf a

Genialnie skonstruowany 
konwrotek strachu, prozy, 
erotyki i niezwykłych po­
mysłów w~. niesamowitej 
powieści Bram Stechera. 

W rolach głównych:
Genjalny aktor 
dramatyczny

oraz artystka 
niezwykłej urodv Helena Chand e r

Reżyser Fod Browning — Książę Dracula — na;dz;waczaiejsza post?ć 
kochanka, któremu żadna kobieta oprzeć się nie zdo’a, a którego 
pocałunek tchnie śmiercią. Dreszcze grozy — Labirynt ta emnic — 
Film tylko dla ludzi o silnych nerwach. — Ponadto w progiamie 

wspaniałe zdjęcia, polowanie na dzikie zwierzęta w Afryce.

Początek seansów o godz. 5. 7. 9.10 w niedzielę i święta o godz. 3 pop.

N a j c h ł o d n i e j s z a  sala Krakowa centralnie wentylowana.
Ceny miejsc zniżone. Pro ram Nr. 46.

W sobotę dnia 23 bm. o godz. 3 popoł. W niedzielę dnia 24 bm. o godz. 11*30 przedp.

Wielki podwójny program porankowy
V  ^  r i S  £% tewelacyjna komedja dźwiękowa w gł. roli

j a  Się DOK UIQC Mery D r e ss le r
oraz „Człowiek z tłumu* wspaniały dramat życiowy w  gł. roli Charles Murray. Ceny miejsc od 49 gr>

kuracji w 
kilku dniami 

nich wście- popraw a w
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N f e m c y  m a n i f e s t u j ą  w  S o n o t a c h .

„Dla. podkreślenia łączności z macior/ą. .niem iecką" urządzono w Sopotach wielką, u ro­
czystość. Delegaci z całych Niemiec Yjoehali sic w stro jach regionalnych i manifestowali

przeciw,. .  Polsce.

5555559 AAl

KREMY, OLEJKI, ZASYPKI, 
MYDLĄ, SZAMPONY

N i V E A
%

N a j t a n i e j  poleca:

D r o g e r ja  — P e r fn m e r ja  — Skład a p te c z n y

“ 7 S TE FA N  B Y Ł A Kraków ,
ul. Wiślna 6.

S t a le  a a  s k ł a d z i e  : perfumy, wody koloóskie pudry, (takie na wagę), mydła, kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki. opatrnnki, wodr mineralne.

Na p row in cję  od w rotn ie  za M ilczen iem .

Nowy szczep indjański w Brazylji.

Z  teatru im. Słowackiego.
„Kochanek pani YidaU - -  komerlja. w 'Uch 

aktach Ludwika YcrncuiFa.
(Gościnny w ystęp Mili K a m iń s k ic j ) .

Siła kom iczna „K ochanka pani V id a l“ L u­
d w ik a  Y e rn e u ira  polega na  n ieporozum ien iu  
m iędzy św iatem  w yobraźni m łode] pani .Jo­
anny , żony podstarzałego  i zrów now ażonego 
p rzem ysłow ca Y idal, ze św iatem  rzeczyw isto. ' 
śoi. Z akochana i zazdrosna pani Jo asia  da jo | 
się  ponosić fantazji, widzi oczyma pelnem i 1 
p rz e ra ż e n ia  m ęża sw ojego, jak  w Nicy zdradza 
ją , podczas gdy on w łaśn ie  w tym czasie zu­
p e łn ie  gdzieindzie j za ła tw ia spraw y swojego 
w ielk iego  przem ysłu . Z tych podejrzeń , przy 
puszczeń i w idzeń im aginacyjnych jed n a  k o n ­
sek w en c ja : m usi się na m ężu swoim zemścić.
I w  tym celu angażu je  sobie pan i Jo a s ia  ko 
chanka , ot tak  lyIko, d la  oczu ludzkich , na 
pokaz, dla skandalu ... aby to doszło do w i a- i 
dom ości m ęża. Ja k i dalszy  lok akcji, co z tej 
ekspozycji w ynikło  — najlep ie j każdy p rze ­
k o n a  się, gdy pójdzie do  teatru  i zobaczy tę 
zab aw n ą h is to rję  dw ojga serc m łodych, zw ła­
szcza. że g ra  ak to rów  z pan ią  Milą K am ińska 
n a  czele je s t koncertow ą.

Jo asię  V idal. g ra  pani Mila K am ińska. A r­
tystka z w ielk im  w dzięk iem  w ycieniow ala 
w szystk ie szczegóły n a tu ry  nerw ow ej, u lega­
jącej łatw o i szybko podnietom  fantazji, przy- 
tem  haotycznej i h isterycznej. Rola tru d n a  — 
dda pan i K am ińsk i ej je d n a k  zziaje się być 
ta k  ła tw ą, że odnosi się  w rażen ie , jak b y  a r ­
tystka  baw iła  się  tą  postacią rom an ty czk i: 
ty le  w  je j g rze  u ro k u , sw obody i n a tu ra ln o śc i 
g es tu  i słow a. D oskonałym  p a r tn e re m  pan i 
K am iń sk ie j by ł p. Rom an H ierow fsk i jak o  F i­
l ip  — zaangażow any  kochanek  d la  oczu i d la  
języków  plotkarzy. P an  H ierow sk i d a l ty p  no­
w y  a m an ta : w  ruchach  zabaw nie  iprzyciozki, 
w  słow ie  — m iło szorstk i. Z tem  w szystk iem  
w łaśn ie  u jm ujący. A rtysta  p o d k reś lił zasadn i­
czy m otyw  n a tu ry  m łodego F ilip a : sz lachet­
ność uczucia. P an i Z. M arcinow ska jako  p rzy ­
jac ió łk a  p an i V idal, była doskonała  w  m o­
m en tach  śm iechu , a  pan  W rońsk i g ra ł id ea l­
nego  p rzy jac ie la  p an i Jo a s i z pow agą i spo­
kojem . T łem  d la  tego  koncertow ego  k w arte tu  
b y ła  g ra  resz ty  arty stów : pp. Szym ańskiego 
(m ąż p an i V ida l), K osm ow skiej, K u łak o w ­
sk iego  i  T ursk iego .

K om edja V erneu iT a  n ie  p o siad a  żadnych 
g łębokości psychicznych, żadnych b lasków , 
a n i c ien i n a  sy lw etach  ch a rak te ró w , n ie  po­
s ia d a  te ż  żadnych typów  — je s t za to  zręczn ie 
d la  te a tru  n ap isan a , dow cipn ie podana , a  p rze 
dew szystk iem  zabaw na. D aje  d la tego  ak torom  
i reżyserow i w dzięczne i m iłe  po le  do pracy. 
To też p. Józef K arbow sk i, reży seru jąc  „K o­
ch a n k a  p an i V idaT ', zaakcen tow ał w szystk ie 
te  m om enty, k tó re  stan o w ią  za b aw n e  po in ty  
sz tuk i — i p rzez  to  uczynił ją  le k k ą  i ko lo ro ­
w ą, bardzo  k p ropos n a  obecne w łaśn ie  d n ie  
czy n aw e t tygodn ie  k an ik u ły  le tn ie j.

ANTONI WAŚKOWSKI.

Z kin krakowskich.
SZTUKA. „Szyb L. 23.‘* Jednym  ze skar­

bów, którem i n a tu ra  ta k  hojnie obdarzyła nas* 
kraj, —  je st nafta . N a tle życia nafciarzy  o- 
snu ł pow ieściopisarz Je rzy  K ossow ski sw ą po­
w ia ć  p. t .  „Szyb S. 4*’, z k tó rej scenarjusz sfil­
m ow ał reżyser p. Buczkowski, dając nam poraź 
p ierw szy n a  ekranie piękną opowieść z życia 
robotników  w Zagłębiu Bory Sławskiem. Tłem 
ak c ji je s t Krosno, z lasem szybów naftow ych, 
h u tą  szk laną i zielonemu wzgórzami, na  k tó ­
rych sterczą rum y zam ku Odrzykoń. F ilm  odzna 
cza się bardzo starannem i zdjęciami, k tóre są 
dziełem  opera to ra  p. W aw rzyniaka. D oskonałą 
sylw etę starego w iertacza dał nam p. W iesław 
G aw likow ski, obok którego  w yróżniała się sym 
p aty czn a  p. B aśka Orwid. Role am antów  ode­
g rali pp.: Je rzy  M arr i a r ty s ta  opery stołecz­
nej, Adam  Dobosz, w ykonaw ca k ilku  piosenek. 
F ilm  w art zapoznania się z nim choćby tylko 
z tego jednego względu, że niem a w nim „ tra ­
dycyjnych*’ ułanów, żandarm ów rosyjskich, 
policji i innych osobistości um undurowanych.

PROMIEŃ. „O statnia kom panja” . A rty sty ­
czny i ciekaw y film, w którym  n a  rzetelny po­
dziw zasługują zdjęcia, zlekka zamglone, peł­
ne artyzm u, przepojone patosem  rzeczy  trag i­
cznych, jak ie rozegrały się sto kilkanaście lat 
tem u w  starym , opuszczonym młynie, gdzie 
bohatersk i kapitan  i jego 13-u gronadjerów  o* 
ełaniali odw rót całej arinji napoleońskiej. Re­
żyser K u rt B ernhardt uraczył nas eksperym en­
tem ciekawym  i udanym. A słynny Conrad 
V cidt, k tó ry  gra rolę kap itana, odrodził się, 
znalazł now y styl. Nic pokazuje nam w tym 
filmie swej dawnej, m akabrycznej niesamowi- 
tości („Ręce G daka’*. ;;Czlowiek śm iechu’* i 
t. p.), lecz obdarza grozą praw dy jaką znają 
tylko ci. którym  śmierć żołnierska choć raz 
zaglądnęła w oczy.

 :o:-----------
ZGON WYBITNEGO FIZJOLOGA.

Znany profesor fizjologii na uniw ersytecie 
fnngbrnckim dr. Ludwik H aberlandt zmarł na 
udar serca. Prof. H aberlandt znany był ze 
swych badań nad hormonami.

O bszar A m azonji b razy lijsk ie j w ynosi — 
5,600.000 km . kw .; ludności zna jdu je  się tam  
n ie sp e łn a  m iljon. Rzeczoznawcy tw ierdzą, że 
n a  tym  obszarze m ogłoby się w ygodnie zm ie ­
ścić 300 m iljonów  ludzi. Nic dziw nego, że 
św ia t k u ltu ra ln y  m ało w ie  o tym  zakątku , 
k tó ry  n aw e t pow ierzchow nie n ie  został n a u ­
kow o zbadany. D la E uropejczyka zabójczym  
je s t te n  k lim a t podzw rotnikow y. N ieliczni 
w ięc tubylcy, naipól cyw ilizow ani ludz ie  le śn i 
żyją w nędzy, n ie  o baw ia ją  się, że b ia ła  rasa  
w yprze ich z p rasta ry ch  siedzib.

W  tych to  odludnych okolicach w u b ie ­
głym  g ru d n iu  0 0 . K apucyni podczas sw ych 
podróży m isjonarsk ich  odk ry li now y szczep 
ind jańsk i. N atrafili n a  n iego n a  p raw ym  b rz e ­
gu  Rio Ja v a ra , w odległości 25 godzin żeg lu ­
gi m otorow ej od u jśc ia  tego dopływ u. J a n a  — 
tak  się  te n  szczep nazyw a — są pochodzenia 
p eru ań sk ieg o , po tom kow ie starych  Inków , 
słynnych czcicieli słońca i założycieli w iel­
k iego  cesarstw a, k tó re  przy  pom ocy siły o rę ­
ża i w łasnej cyw ilizacji opanow ała  P e ru  od 
r. 1021 aż do chw ili zdobycia tego k ra ju  przez 
H iszpanów  pod wrodzą F ra n c isz k a  P iza rro  w 
r. 1532. P ie rw o tn ie  zam ieszk iw ali oni pó łno­
cne lasy  m iędzy lew ym  brzeg iem  rzeki Jav a- 
ry  a rzeką jYIaranjon. S iedziby te  opuścili oni 
już daw no  i schronili1 się wr lasach  b razy lij­
skich. T w ierdzą oni. że n iechę tn ie  ich w idzia­
no wr P eru  i p rześladow ano  ich tam. Chcą 
być cyw ilizow anym i i być obyw atelam i B ra­
zylji i sądzą, że to osiągną przez chrzest, k tó ­
rego im udzie lą  m isjonarze, w gran icach  B ra­
zylji pracujący.

Czysto rasow i Ja n a  znacznie się  w yróżnia­
ją od C/.erw onoskórców  b razy lijsk ich ; ci o sta­
tn i są odrażający, a pod w zględem  m oralnym  
często całkiem  zezw ierzęceni, podczas gdy .Ja-

Bolszewicy przywrócą m aturą .
Na odbywającej się obecnie w Moskwie 

w-szecl izAciązkowcj konferencji kul turalno-o­
św iatow ej zastępca kom isarza ludowego oświa­
ty  Malców' zreferował pro jek t reform y szkół 
średnich i w y ż s z y c h .  >la być zatam ow any ilo­
ściowy rozrost zakładów' naukowych, natom iast 
ich poziom ma być znacznie  podniesiony. Ilość 
godzin, poświęcona n au kom  społeczno-polity­
cznym, wedle tego projektu  zm niejsza się o 10

wńe b ia łe j, sp ry tn i, bardzo  pracow ici; z do ­
b rą  w olą łączą łagodność i posłuszeństw o.

O w łaściw em  u b ra n iu  n iem a co mówić, 
są  to raczej przectonioty ozdobne, k tó rem i n ie ­
k tó re  części ciała pokryw ają . Ozdoby sporzą­
d za ją  ze słom y „ tu r in “ , z białych i bardzo 
tw ardych  w łókien , k tórych  w dorzeczu A m a­
zonki w szędzie pełno. Mężczyźni o p asu ją  b io­
d ra  gestem  i frędzlam i, sięgającym i aż do  k o ­
lan, a  w d n ie  uroczyste noszą też rodzaj tu r ­
b an u  i  ozdobę na  ezyi z  te j sam ej słom y. 
Dzieci noszą pas z  tu r ir i, a zresztą nic. Nato­
m iast dziew częta od m aleńkości odziane są 
na b iod rach  w  u b ra n ia  z czerw onej tkan iny , 
zakryw ające uda. Barwa i tkanina są przepi­
sem  rytualnym; do ro słe  dziew częta dodają  
do tego ozdobę z  tu r ir i, k tó ra  sięga od szyi 
do  p ie rs i, podczas gdy ram io n a  i nogi są  p o ­
k ry te  w iązkam i słomy.

W śród  Jń n a  p an u je  monogamja, a życie 
rodzinne cieszy się w ielkim  szacunkiem . Ma­
tka  tak  kocha sw e dzieed, że n igdy  ich nie 
opuści, an i też n ikom u ich n ie  odda. W  ogól­
ności ko b ie ta  cieszy się  w ielk iem  pow aża- 
nem , bo ognisko  rodzinne uw aża s ię  za 
św ięte.

Są je d n ak  pod w zględem  obyczajowym  
ipewne zak o rzen io n e  zwyczaje, k tó re  bardzo 
u tru d n ia ją  p racę  m isyjną. D otychczas ochrzczo 
no już 18 Jan a . Było to w ie lk ie  św ięto  d la  c a ­
łego szczepu. Mimo w ielk ich  tru d n o śc i i b ra ­
ku  sił m isyjnych, p raca  w śród  tych In d jan  
idzie naprzód . J e s t  nadz ie ja , że gdy  się  po­
zna le p ie j zwyczaje i po trzeby  J a n a ‘ów, w ów ­
czas m ożna będzie  pozyskać d la  re lig ji C h ry ­
stusow ej rów nież  in n e  g rupy  rodzin, k tó re , 
w puszczach B razylji i P e ru  uk ry te , n ie  ze- 
Iknęly się jeszcze dotychczas z ku ltu ra ln y m i 
m ieszkańcam i nad  b rzegam i rzek i Jav ary .

— 15 proc. ogólnego planu w ykładów . Przed­
m ioty specja ln i m ają otrzym ać 30 proc. godzin 
w ykładow ych. Pozostały czas m ają zająć przed 
mioty ogólnokształcące. Studentów' będą obo­
wiązywał;. egzam iny w stępne i egzaminy przy 
przejściu 7. kursu na kurs, a wreszcie prace dy­
plomowe. Powyższa reform a oznacza pow rót 
do ska.^owanyj w pierwszych latach rewolucji 
m atury  i egzaminów dyplomowych.

Międz. Kongres Naukowej Organizacji.
W  Am sterdam ie odbył się V M iędzynarodo­

wy Kongres Naukowej Organizacji, k tó ry  zgre 
madził około 1.000 delegatów  z  20 państw , 
przeważnie europejskich.

O tw arcie zjazdu dokonane zostało przy u- 
dziale holenderskiego, m in istra gospodarstw a 
Delegacji polskiej, liczącej 17 osób, przewodni­
czył inż. Piotr Drzewiecki, były  prezydent m. 
su  W arszawy.

Polacy przedstaw ili 5 referatów . Ogółem 
przedstawiono zjazdowi 123 referaty. R eferaty  
to rozesłane zostały  n a  parę miesięcy wcześ­
niej uczestnikom  zjazdu. Były one przy tem za­
opatrzone w resume w trzech językach. Obra­
dy w sekcjach zostały poprzedzone zgłosze­
niem wniosków- opracowanych przez wyznać „o 
nych uprzednio referentów. Zjazd żadnych o- 
gólnych rezolucyj ani uchwał nie przyjął, gdyż 
nie było to  jego celem.

Podczas uroczystego . /.a mknięcia zjazdu Ko 
m itet Międzynarodowy Naukowej Organizacji 
wręczył najwyższą odznakę „Blfccjue cl’ Or1’ 
( k tó ra do tychczas przyznana była jedynie prof. 
Lc Oliatelie.r na IV zjeździ.1 w Paryżu) P y re k ' 
torowi In sty tu tu  Naukowej Organizacji w W ar 
.sza wio Karolowi Adamieckiemu za. prace j go 
od la t 30 na polu naukow ej organizacji i za. 
wybitnie m etody przez niego opracowane w 
dziedzinie h ar m o n i z a e j i.

 o ---------

NOWY FILM Z JANEM KIEPURĄ.
Universum Film Aktiengesol&ohaft, (UFA) 

zapow iada nakręcenie filmu p. t. -Barkarola*’, 
w którym  główną rolę powierzono Janowi Kio- 
purzy Dźwiękowiec len ma spopularyzow ać sz* 
rog pieśni południowych.

FIS HA RM ON JE
S Z K O L N E
..ScftBeiUra*
d łu g o ść  l . m

s?srpkijf 0.32 m 
w y su w  1.12 ni 

4 oktawowe 
system ameryk

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Zł  *0.— 
p o le c a  S k ia d  F ortep ian ów

W Ł A D .  B O L O N S K I
KRAKÓW,  RYNEK GŁ. 34.

fport.
MISTRZ POLSKI PRZEGRAŁ Z RUCHEM.

Niedzielny mecz o m istrzostw o Ligi —  
Ruch— G arbarnia w  Katowicach zakończył się 
zwycięstwem. Ruchu 2:0 (1:0).

Ruch miał bezwzględną przewagę, górując 
nad przeciwnikiem o klasę. G arbarnia zawiodła, 
zupełnie, zwłaszcza niezaradnym  byl jego slyu- 
ny a tak .

13-Y ETAP TOUR DE FRANCE.
13-y e tap  T our de F rance prow adzący z Gre 

noble do Aix les Bains na przestrzeni 230 kim. 
w ygrał Francuz Leducą; drugie miejsce zajął 
Band onel (Belgja).

W  klasyfikacji ogólnej prowadzi wciąż L >  
ducq.

Baw iąca na IT. M iędzynarodowym Jam boree 
Rum uńskiem  w Sibiu delegacja harcerstw a poi 
skiego złożona z 33-ch harcerzy hufca lwow­
skiego udała się na  trzy  dni w okolice K on­
stancy, celem zwiedzenia portu oraz okolic mo 
rza Czarnego. W  przejeździć przez B ukareszt 
harcerze polscy złożyli kw iaty  na  grobie Nie­
znanego Żołnierza.

H arcerze znajdują się pod dowództwem 
harcm istrza Szczęścikiewicza oraz kierow ni­
ctwem prof. dr. Nierrnczymskiego.

REKORD POLSKI W RZUCIE OSZCZEPEM.
W  niedzielę odbyły się w Poznaniu zawody 

lekkoatletyczne m ędzyklubowe . pom iędzy So­
kołem poznańskim a  Sokołem bydgoskim . W y­
nik był rem isowy —  61:61.

W  ram ach meczu Franciszek M ikrut pobił, 
rekord Polski w rzucie oszczepem, praw ie o 2 
mtr. W ynik M ikruta w ynosi aż 65,14 m tr.

ZAWODY PŁYWACKIE W MIĘDZYCHODZIE
W  M iędzychodzie rozegrano d ługodystanso­

we m istrzostw a pływ ackie Polski. Udział zawn 
dników bardzo słaby. S tartow ały  4 panie i 7 
panów. Nie przybyli najlepsi zawodnicy, jak 
K ratochw ila, K ot, R ouppert i inni. W  zaw odadi 
pań na 4.000 m. zwyciężyła dotychczasow a 
m istrzyni P o lsk i A ntkow iaków na z „ W a r ty ’ 
w czasie 1.30.2 godziny, w  zawodach panów  n a  
tym samym dystansie  zwyciężył MeglicJi 
(Óracovia) 1.18.6 godz.,

na posiadają rysy p ięk n e , skórę  b arw y  pra-
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„A P O LLOOd soboty 16 b. m. . . Ń l b U H O  w teatrze świetlnym

Obraz, który ogląda się i  zapartym tch em !— Film olbrzymich em ocji! — a rety i/.ielo sensacji
potężny dramat, his­
toria wielkiej i wzru­
szającej m i ł o ś c i  
austrjackiego ofir.era 
i rosyjskiej hrabianki!

Jedyni# autentyczne dłieje tej sensacyjnej afery, klóra wstrząsnę’# całą Knrnpti! — Niezwykle 
barwna i interesuiąca akcja rozgrywa się w Wiedniu, Pradze, Krakowie i*Przemyślu! 
Reżyserował: K A R O L  A N T O IV, twórca klasycznego K l'elnmarszałka.

głównych E .  A .  L o n g e n  i  M . G r o s s o r a
wraz z elita europejskich gwiazd! — To znakomite arcydzieło powinni zobaczyć wszyscy, 
aby raz jes*-cze zrozumieć nieśo iertelną potęgę mi ości, która prowadzi... do zdrady, poświę­

cenia i Lriercl!

D?Kś, w torek 26 bm. m f f P * 9 | ■ =====.....■ ===========
premiera „ W  I 1 iii, alt w kłnoiMbz*

99
W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m !

D f l U D N f  11/ D I R D I T 7  WsPaniał.v dramat  miłosny, pełen humoru i pikanterji! Mor 
U II m U II .1 HI Ii I U fi I I /  k4 Piła ł° y ch sytuacji i awanturek! — Akc a rozgrywa sio 
Ił U 11111 Ił U II U l  n i l  I I  li w  atmosferze wyrafinowanego zbytku! — Flirt! — Radość!

centowy mężczyzna • Warner 8ax ter  Ó Ś  Dorota Macxail
P l f i Ś ń  T r u b a d u r a  Erześliczny film miłości, śpiewu, emocji i muzyk ! W roli głów-  

U M U a w u i a  ncj. bożyszcze kobiet, w s p a n i a ł y  ś p i e w a k  o złotym głosie

Don J o s o  M ojica ram\nteun*my»^wa M0II9 M 8li$ Ceny miejsc już od 60 groszy

Wielki pożar w Batowicach.

to  shjthai
n> Krafionie

W t o r e k  26: św. Anny.
Ś r o d a  21: 7 Braci śpiących, 
ś r o d a  97: wschód słońca o godzfhie 

zachód o godz. 20.00.

ZWIEDZANIE ZABYTKÓW STAROŻYT. 
NE.J ULICY ŚW. JANA, kościoła Przemienie­
nia Pańskiego (0 0 . Pijarów), kościoła św. J a ­
na Ewang. (SS. Prezeutek) oraz historycznych 
kamienic, odbędzie się wc środo dnia 27 bm. 
jako XXI wycieczka naukow a z cyklu Tow. 
Mil. K rak. pod kier. Dra J . Dobrzyckiogn. 
W7stęp 1 zł. Zbiórka o godzinie 3.-15 przed 
kościołem 0 0 . Pijarów  (ul. F ijarska).

POGRZEB OFIARY ZAJŚĆ ŁAPANÓW- 
SK1CH. W czoraj, dnia 25 bm. o godz. 3-cicj 

odbył się pogrzeb śp. Tomasza Smagi. la t 
58, rolnika z Krzcslawic po"'. Mysk-fiickLgu. 
Zarząd okręgowy śtron . Ludowego reprezento­
wał p. Wójcie* h Marchwicki i b. poseł Szcze­
pański. Zarząd powiatowy krakow ski — p. 
F ran c isz ’k Wójcik z Wy ciąż., b. poseł. Ludowe 
Tow arzystwo Wydawnicze  przedstaw ia! St. 
M arcinkowski. Przybyły również delegacjo: 
z 7»ow. myślenickiego z wieńcem ora/, z wa­
dow ickiego. z Kola ludowego l.cncze.

KLĘSKA POŻARÓW W WOJ. KRAKO W- 
SKIEM. W ostatnich 3 dniach wzmogło się wy­
bitnie na olw-zarze województwa krakow skiego 
nasilenie pożarów. T tak : w pow. bod eń sk im  
zaznaczono 9 wypadków. brz<vkim 5, w 
chrzanowskim (i, w dąbrów icck im 2, mcshuiic- 
kini 6, jasielskim 2, gorlickim 3. tarnowskim  3, 
wadowickim 8 i krakowskim  12. Przyczyną 
pożaru jest przeważnie nieostrożne obchodzenie 
sic z ogniem albo wadliwa budowa kominów. 
Pastw ą ognia padły prawie wyłącznie siedziby 
chłopskie. (RADL

STŁUKŁA BRODĘ JADĄC NA MOTOCY­
KLU. Szesnastoletnia, Mar ja. Zagórska z ul. Pę* 
dziobów 15 urządziła .sobie przejażdżkę na mo­
torze na dzikiej plaży nad W isłą. Nie opła­
ciło się pan i en c 1 dosiadać stalow ego rum aka! 
W ywróciła się, tłukąc niebezpiecznie brodę i 
łam iąc dolną szczękę. Od w ir-iono, nieszczęsną 
sportsmenko do szpitala św. Łazarza, na od­
dział chirurgiczny. «

-SKRADŁ BAŃKĘ Z MLEKIEM. Widocz- 
H j^W iiiecm ty Tom asik, lat 18, był bardzo 
-ąj^wdcAny, jeśli porwał na placu Wolnica * 
w c^T haiikę  z mlekiem. A m atora świeżego mle­
ka za darmo zatrzym ała policja.

SZEDŁ Z PANNĄ I WZIĄŁ JEJ ZEGA­
REK. 81 użąca Ju lja  Michalska była bardzo za- 
uowolona. że znalazła tow arzysza w czasie 
przechadzki w okolicy uk Bolanic/.imj. Rozmo­
wy snąć była górnolotna, jeśli poszkodowana 
nie zauważyła, że trzym ający *a czule za rę­
kę młodzieniec odpiął jej zegarek z ręki w ar­
tości 100 złotych. Oburzenie swe. w ylała pan­
na Ju lja  dopiero w komisurj; cie policji, gdzie 
zgłosiła kradzież.

Z PLANT DO SZPITALA. Mikołaj Mikuli- 
gzyu, piekarz, 7. ul. K row oderskiej 39. szedł spo 
kojnie przez jilanty. gdy nagle zrobiło mu się 
słabo. Dostał a taku  sercowego. W ćzwany le­
karz pogotowia zabrał go do szpitala św\ Ł a­
zarza.

 -io(>o: ....... —

SKŁADKI.

Na kościół Marjackł: Anna Mazur, Ko.^so. 
cice, zł. 2.

Na kaplicę św. Antoniego w Jerozolimie:
Kf. A. Jag iełka z Szyku, p. Rybie Nowe, zł. 4.

g o śc in n e  w y s t ę p y  milt k a m t ń sk ie j ,
jednej z najświetniejszych artystek polskich, koń­
czą się już w bieżącym tygodniu w arcywesołej 
komedjti Ludwika Vemeuii’a ;:Kochanck pani 
Yidał"; która dana będzie na ostatnich przedsta­
wieniach; po cenach zniżonych, we wtorek; 
w środę i w piątek bież. tygodnia. Pełna beztro­
skiego humoru, werwy; komizmu, pogody i arey- 
zabawnych sytuacyj; komedja ta  od dnia prom je­
ry zdobyła na naszej scenie wielki sukces dzię­
ki znakomitej interpretacji głównej roli kobiecej 
przez znakomitego naszego gościa p. MiJę K a­
mińska i koncertowo zgranemu zespołowi teatru. 
Huczne oklaski towarzyszące kmned.ji przez cały 
czas przedstawienia, dają dowód niepowszedniej 
wartości tego utworu i jej świetnemu wykonaniu, 
to też spodziewać się należy, że ostatnie przed­
stawienie. pomimo letniej kanikuły, zapełnią wi­
downię teatiu.

Chcąc dać możność podziwiania kreacji p. Mili 
Kamińsk i oj w jej znakomitej roli Teresy w atrak­
cyjnej komećlji Stefana. Kiedrzyńgknego ySzczę­
ście od jutra" zostanie ona odegraną nieodwo­
łalnie po raz ostatni we czwartek bież. tygodnia, 
po cenach specjalnie zniżonych.

MAREK WINDHEIM, tenor : :M e tro p o lita n  
Opera“ w Nowym Jorku ulubienice całej Polski, 
po triumfach w Ameryce — przyjechał do kraju 
na.w akacje i wystąpi w “.Bagateli" z jedynym 
■koncertem dnia 30 lipca br. w sobotę o godz. 
3.15. Windtieim wykona bogaty program: złożony 
z pieśni klasycznych (Pergolcsi. YivaldL; nowo­
czesnych (Rogers; Longas; Szymanowski) i ludo­
wy ohN iezw ykły  ton koncert wzbudził już olbrzy­
mie zainteresowanie. Bilety do nabycia w kasie 
teatru “ Bagatela*4 od czwartku dnia 28 bin.

W czoraj około godz. 1-szej po północy roz- 
iałn sio czerwona luna, nad Katowicami, pow 
krakow ski, gdzie wybuchł pożar. Na polecenie 
prezydenta m. Krakowa wyruszyła krakowska 
straż ogniowa na miejsce4-iożaru. We wsi pali­
ły się drewniane budynki, kryte słomą, miano­
wicie: dom m ieszkalny, dwie stodoły, dwie szo­
py i stajnia. Właścicielem powyższych zabudo­
wań je st p. Józef Pieniążek. Oprócz tego ogień 
przerzucił się na dom mieszkalny Kunegimdy 
Ciepielowej. W chwili przybycia straży na 
miejsce, pożur straw ił dwie stodoły, dwie szo­
py, stajnię i przerzucił się na dom mieszkalny 
p. P ieniążka, Także dach domu p. Ciepielowej 
był już 'spalony. S traż rozwinęła trzy Jinjc wę­
żów o łącznej długości 3(50 .metrów, czcrpiąy

Z powodu częstych rabunków i kradzieży 
w okolicach K rakow a, urządzono niedawno ob­
ławę na cyganów, przyezcm niektórych ar es z - , 
t owa no i odstawiono do aresztów  miejskich. 
Co to był za krzyk i lament! Zwłaszcza opa­
lono cyganki w ysiadyw ały przed wiezieniem 
i godzinam i czekały na -pojawienie są swych 
mężów, czy braci. Inne by nie trac ić  cza.su, 
chodziły po mieście zcbrząc i wróżąc.

Zjawiły się także w zacisznym parku Jo r ­
danu. i przewijały się wśród zieleni drzew w. 
swych jaskraw o czerwonych szatach. Am ato­
rów na przepowiednie nie brakło, zwiacz-za 
w niedzielę, gdy K rakow ianie idą na lin o  na­
tury, bv odetchnąć po tygodniowym trądzie.

—  Ile kosztuje ta przyjemność?
—  Jeden złoty!
Próbuję szczęścia. Mała cyganeczka, która 

uczy się wróżbiarskiego kunsztu, bierze moją 
rękę. N am yśla się chwilę i mówi:

— Muszę się zapytać mamy, co się mówi 
na początek...

—  Ale niewprawną córeczkę zastępuje do­
świadczona m atka.

— Dużo szczęścia, zdrowia i pomyślności 
połóż pan pieniądze na rękę!

K otara przyszłości odchyla się przed* mną ..

wodę z rzeki oraz z dwóch beczkowozów. Zlo­
kalizowano pożar i nie pozwolono mu przenieść 
się na obok stojące budynki. Straż uratowała 
dom mieszkalny Pieniążka, oraz ścianę domu 
Ciepielowej. Natom iast reszta zabudowań spa­
liła się doszczętnie. W stodolnej) ogień strawił 
50 centnarów siana i koniczyny, 30 centa. .‘■Li­
my, 2 wozy, sieczkarnie ręczną i róż)).1 narzę­
dzia gospodarcze. W stajni padły ofiarą dwie 
krowy. Pożar powstał w szopie Hicuiążka z 
niewiadomej przyczyny. Straż wróciła do mia­
sta o godz. 1.24 nad ranem. 1’iĄ.y akcji była 
czynna straż ochotnicza z Raciborowic w sile 
lO ciu ludzi. Szkodę obli,cza się nn około 8000 
złotych.

N iestety, nie jcetem zadow ólm y. Dużo. dużo 
silów... Ogółem

75 procent fantazji

i 25 procent komplimentów. jak : nie. j* steś 
! bogaty, ale jak masz pieniądze to dasz Od. — 

oczywiście myśli także, że i je] coś skapnie 
z mej .szczodrobliwości... Z trudem  odczepiłem 
się od niej za 50 groszy dodatkowego ha­
raczu.

W oczach cyganki dostrzegłem ( iu ra k te -  
ryt*tyczny w yraz kpiącej pogardy; w gruncie 
rzeczy muszą one w szystkie dziwić się. nie­
wymownie, że zawsze znajdą się tacy naiwni, 
k tórzy  będą wierzyli w ich arabskie liLżorje... 
I w dodatku będą im niemało płacić, by 
usłyszeć że: masz dwóch przyjaciół rom m ieaz, 
jeden brunet, drugi blondyn, rozumios?, ty 
i,n sprzyjasz, oni tobie nie. rozumiesz ód. itd. 
Przy odrobinie fantazji można wysnuć całą 
historje tern bardziej, ze słówko ..rozumiesz" 
pozwala skupić uw agę na następnej przepo­
wiedni...

W każdym  razie jest to łatwiejsze zajęcie, 
niż siedzenie w biurze i •ostatecznie n:e dziwię

Fylko grupy z 5-ciu osób
otrzym ają zniżki na „Święto Morza’4.

j IV o-tatuiej chwili za.-zly zmiany w zniż- 
i kach kolejowych, udzielanych na ..Święta Mn- 

:z a " do Gdyni. Zmiany te, zamiast na lepsze, 
I obróciły się na gorsz- dla publiczności: ska- 
j suwano ulgi dla osób pojodyńczych. także z<v 

srały cofnięte ulgi 80-cioprooontowe z Gdyni. 
| Mlnist t L w o  Komunikacji oraz Liga Mor* 
! ska. i Kolonjaina otrzym ały relację o ogrom- 
; nym napływie publiczności na ..św ięto Morza’4 
j z całej Eolski. Ze względu na bezpieczeństwo, 
j jako też na. ograniczone bądź co bądź możli- 
j wolę i t rhniczno jednoczesnego przewozu 

wielkich mas publiczności do Gdyni. Minister­
stwo Komunikacji wydało dnia 23 b. m. do 
wszystkich Dyrekcji Kolejowych telegraficzny 
okólnik, regulujący ostatecznie sprawę ulg ko- 
lcjowych na ...święto Morza*’ w Gdyni.

} W myśl tego rozporządzenia z ulg korzystać 
j mogą tylko grupy złożone conajinniej z 5 o- 
} ?ób. Ulgi otrzym uje się na podstaw ie zaświad- 
j cz.mia bądź Oddziału Tagi Morskiej i Kolo- 
j njalnej bądź Starostw . Grupy będą korzystać 
j z praw a przejazdu do Gdyni i z powrotem do 
• miejsca zamieszkania za 70 proc. ceny normal- 
! nego biletu w jedną stronę. Bilet ten w drodzr*
| powrotnej nie wymaga ostemplowania w Gdy- 
| ni. Ulgi obowiązują w dii. 28. 29 i 30 lipca, 
j 1 i 2 sierpnia z Gdyni. Bilety ulgowe nie upo- 
I ważniają do przerw w podróży. Jadący  w gru- 

pach otrzym ują oddzielne bilety. Dla uniknię­
cia wszelkich nieporozumień zaznacza się. że 
ulgi 80 proc. z Gdyni zostały skasowane. Min. 
śpi;. Wewn. w ydało odpowiednią instrukcje ąja 
rostwom w spraw ie wydawania zaświadczeń i 
takie same instrukcje wydała. Liga M orska i 
Kolonjaina swoim Oddziałom. Min. Kom uni­
kacji czyni wysiłki, by podołać wzmożonemu 
rucliowi, k tóry  spodziewany jest, w związku ze 
..świętym M orza1’. W tym celu uruchomione zo­
staną pociągi dodatkowe, jednakże mimo to 
Min. Kom unikacji zwraca się z gorącym  ape­
lem do publiczności, aby we własnym intere­
sie nic odkładała swego wyjazdu do Gdyni na  
ostatn i termin, gdyż wówczas władze kolejowe 
nie będą w stanie zagw arantow ać przewiezie­
nia w szystkich pasażerów. To samo dotyczy 
pow rotu z Gdyni. Tylko jeżeli publiczność bę­
dzie w spółdziałać z władzami kolejowemi uda 
sio obsłużyć wszystkich na czas bez zakłócę- 
nia porządku.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Wtorek 26 lipca: “ Kochanek  ̂pani Vidal“. —

Gościnne występy Mili Kamińskiej. Ceny miejsc 
zniżone,

środa 27 lipca: :‘.Kochanek pani Vidal“ (Gość. 
wvstępv Mili Kamińskiej. Ceny miejsc zniżone).'

Czwartek 28 Kpca: ::Szczęście od jutra". Po 
raz ostatni. (Gość. występy Mili Kamińskiej. Ceny 
miejsc, zniżone).

REPERTUAR KINOTEATRÓW,

ŚWIT: ::Pat i Patach on jako strzelcy".
WANDA: „Książę D racula’4.
APOLLO: “ Afera Pułkownika Redlą".
SZTUKA: I. ..Romans w Biaritz"; TT. ::PiM# 

Trubadura".
PROMIEŃ: “ Ostatnia kompanja". W roL głów­

nej Conrad Yeidt.
SŁOŃCE: ::Za kulisami teatru".
UCIECHA: ::Noc w Grand Hotelu".
ADRIA: ::Serce na ulicy" (Nora Ney).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSK.: ::Xa za­

chodz i e  bez  zmian" w gl. roli Lewis Arres, Louis 
WoTdheim.

Sprostowanie urzędowe.
K raków , dnia 25 lipca. 

K rakow ski Urząd W ojewódzki przesłał nam 
sprostow anie wiadomości p. t. „Pensje sier­
pniowe — 10 sierpnia" Uw. Red.).

N ieprawdą j&st, że w „M inisterstwie Skarbu 
rozpatryw any jest. obecnie nowy nrojekt 
oszczędnościowy, m ający przynieść Skarbowi 
około 100 mil jonów zł., kosztem  nowego zu­
bożania sfer urzędniczych".

Nieprawdą jest. że ..według tego projektu* 
pensje urzędniczo, dotychczas wypłacane zgó- 
ry. m iałyby być w ciągu tr  z-c cli miesięcy wy­
płacane co miesiąc z dwu tygodni iowem opóź­
nieniom w stosunku do mieniąca poprzedniego 
w ten sposób, że pensja sierpniowa w ypłacona 
byłaby 10 sierpnia, wrześniowa 20 września, a 
październikowa 31 października roku bieżące.

| go. poczmn od tego dnia w yplacanoby stale 
i pensje urzędnicze z dołu", 
j Praw dą jest natom iast, że pensje urzędni- 
! e-ze są nadał wypłatn-ne z góry. a więc pensja 
| sierpniowa w ypłat o u a bodzie 1-go sierpnia, nift 
! zaś 10.go sierpnia ii cl., oraz że projekt zmiany 
j ićrniiuó"' wypłacania pensyj urzędniczych nie- 
; L»i w Min>r«--r4twie Skarbu rozpatryw any.

Za Wojewodę: 
W olaniecki 

w, z. Naczelnika W ydziału Bozp. PiibL

sio cygankom , że w ybrały ten kunszt...

Od czwartku T O i l i W l  — I B M  I I ■ M 6 W I  II— 1~ Od czwartku 
21 lipca 1932. I  ■  ■  &  ■  F  1 & • g  J|  r \  |  J  21 lipca 1932,
w klwataatrza I  |  ^  |  I  w  kinoteatrze

Znakomita, rozkoszna , pogodna kom edja  produkcji 
n iem ieck o  — fra n cu sk ie j!

R eży serji: M a k s a  N e u f e l d a  i J e a n a  B e r t i n a

N O C  W  6 R A N D  f l O I E L U
Pikantne przygody złotego młodzieńca i pięknej pani.

W rolach głównych:
słynna gwiazda ekra- Q | | 7%« U p m f i n  n:ezap°mniuoy bohater fil- A r m n n r j  B s m ^ f C l  
nów europejskich w lłZ jf  Y e i l l U n  mu S ek reta rka osobista, H l l ł i o H U  UC1 H d l  U

oraz  znakomity a r ty sta  fra n cu sk i Roland Toutain 
Przeditawienia codziennie o Kodz. 5, 7, i 9, W niedzielę od godz. 3 popoi.
Ceny miejsc już od 60 gr. — Najtaniej i najlepiej w Uciesze i g.

Cygani w Krakowie.
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Stulecie k a n a łu  G©ta„
Pomoc w akcji budownictwa

Na ostalniem  posiedzeniu Kom i t  tu E kono­
micznego R ady Ministrów rozważane b yły  m. 
in. spraw y budow nictw a mieszkaniowego. W | 
tej dziedzinie kom itet u-stalił podstaw y planu 
popierania drobnego budow nictw a mieszkanio­
wego n a  rok 1983.

W obec trudności przyznania w r. 1933 po­
ważniejszych sum gotów kow ych na drobne bu­
downictwo, plan przewiduje rozsprzedaż na 
obszarze całego państw a około 10.000 parcel 
budow lanych na w arunkach ulgowych tym, 
którzy zobowiążą się do pobudowania się w 
określonym czasie bez większej pomocy pienięż 
nej ze strony  państw a. Ponadto ma być uru­
chomiona w ydatna pomoc kredytow a dla bu­
dujących, w formie kredytu  tow arow ego z la­
sów państw owych. Pozatem  obradow ano nad 
sy tuacją na rynku zbożowym, oraz nad planem 
»v»ożowej akcji interwencyjnej.

Efize i ucje pa nocach, w święta 
i w kieszeniach podatników.

Ju ż  onegdaj donosząc o ogłoszeniu rozpo­
rządzenia zaw ierającego przepisy o postępow a­
niu egzekucyjnem władz skarbow ych, podkre­
ślil iśmy niesłychanie drastyczne środki, w jakio 
na mocy tego rozporządzenia zostają w yposa­
żone organy egzekucyjne m inisterstw a skarbu. 
Dopuszczalność przeprow adzania rewizji osobi­
stych, ki0vszonkowych przez egzekutorów  skar­
bowych może w prak tyce doprowadzać do bar­
dzo ostrych konfliktów  między stronam i a  e- 
gzekutoram i, którzy, jak wiadomo rekru tu ją  
się w dużej mierze ze sfer o niższem w ykształ­
ceniu a często pod względem ta k tu  pozosta­
w iają wiele do życzenia. To też spadają na nich 
obowiązki ponad ich siły. W ładze, w ydające 
tak ie zarządzenia powinny jednak  z tern się 
liczyć. Nawet w postępow aniu karnem  sado- 
wem spraw a rewizji zajmuje osobny rozdz”ał 
przycze-m położono duży nacisk na kontrolę ze 
strony  sądu. Zasadniczo nie wolno przeprowa­
dzać rewizji bez zezwolenia sędziego, a  w na­
głych w ypadkach uskuteczniona musi być na­
stępnie przez sędziego zaaprobow ana. T utaj po 
zostaw ia się organom egzekucyjnym  skarbo­
wym swobodę rewidowania kieszeni podatn i­
ków.

Na tem jednak  nie koniec.
Par. 18 rozporządzenia pozwala n a  dokony­

wanie egzekucyj skarbow ych w dni św iątecz­
ne i w porze nocnej n a  m ocy specjalnego, p i­
semnego zarządzenia urzędu skarbow ego. W 
ten sposób naw et św ięta i godziny snu opi - 
szałego podatn ika nie będą wolne od gToźby 
'egzekucji skarbow ej. Je s t to  zastosowanie 
najgorszych m etod policyjnych w postępow a­
niu władz skarbowych.

Prawdopodobnie mają. to być sposoby w y­
dobycia w iększej ilości gotów ki wobec m ale­
jących raptow nie z każdym  miesiącem w pły­
wów skarbow ych. W ydaje się jednak rzeczą 
bardzo w ątp liw ą czy są to  sposoby skuteczne.

Kredyt rolniczy.
S y tu ac ja  spółdzielni rolniczo-handlowych 

pogarsza się w dalszym  ciągu w sku tek  niew y­
płacalności dłużników i konieczności prolon­
gow ania znacznej części kredytów  z terminem 
p łatności po żniwach. Należy nadmienić, i*1 
wobec w ydanych osta tn io  rozporządzeń, m ają­
cych na celu ochronę rolnictw a przed w ierzy­
cielami, położenie spółdzielni rolniczo-handlo­
w ych pogorszy się jeszcze bardziej, poniew ai 
spółdzielnie nie będą mogły dochodzić swych 
pretensyj na drodze prawnej.

W skutek  zm niejszającej się płynności w 
spółdzielniach rolniczo' handlowych oraz za­
p rzestan ia praw ie zupełnie udzielania k redy­
tów, obroty handlowe zmniejszyły się bardzo 
znacznie. Taki stan sy tuację wielu „rolników ’4 
pogarsza, ponieważ w skutek  małej w ypłacalno­
ści dłużników i redukcji k redytów  ze strony 
wierzycieli, szczególnie banków , są one pozba­
wione kap ita łu  obrotowego i nie mogą prow a­
dzić należycie działalności handlowej. Szcze­
gólnie cierpi na tem zakup zboża, do czego 
przyczyniają się brak kapitału  obrotowego, 
oraz egzekucje i zajęcia zboża na spichrzu 
przez wierzycieli. W podobnej sy tuacji znajdu­
je się kupiectw o pryw atne, co w konsekwencji 
odbije się bardzo ujemnie na  cenach zbóż. S ta­
rania o k redy ty  niskoprocentow e dla przepro­
wadzenia konwersji zadłużeń klijentów , nie 
dały dotąd żadnych pozytywnych rezultatów , 
zarówno w Państwowym  Banku Rolnym, jak  i 
m inisterstw ie skarbu.

S ytuacja  w spółdzielniach kredytow ych ró­
wnież się pogorszyła. Odpływ wkładów trw a 
w- dalszym ciągu przy bardzo małym dopły­
wie kapitałów , ściąganie bowiem udzielonych 
kredytów  nap o ty k a  na poważne trudności 
w skutek ostatnich zarządzeń chroniących rol­
nictwo przed wierzycielami.

Przed stu  la ty  w ybudow any kanał Gota, jest ważną a rte rją  kom unikacyjną południowej 
Szwecji, łączącą, dzięki całemu systemowi kanałów  niniejszych i w iększych, jezior oraz 
rzek —  B ałtyk  z K attegatem . W  całym tym  szlaku okrętowym , mierzącym 385 kim., 

właściwe kanały  stanow ią ty lko 90 kim.

Cztery dekrety finansowo-rolnicze.
R ada ministrów uchwaliła onegdaj cztery 

pro jek ty  dekretów , poświęconych zagadnie 
niom finansowo-rolniczym , w związku z obec­
nym kryzysem  jak i przechodzi własność rol­
na. Pierwszy z tych dekretów

vO SEGREGACJI WIERZYTELNOŚCI HIPO­
TECZNYCH"

jest uzupełnieniem ustaw y z dnia 12 m arca br. 
o u łatw ieniu spłaty  uciążliwych zobowiązań, 
obciążających gospodarstw a rolne, czyli t. zw. 
„lex Ludkiew icz44.

Rozporządzenie to, tak  samo jak  .,!ex L ud­
kiewicz44 ma na celu ułatw ienie oddłużenia,' 
a więc uzdrowienie uciążliwie obciążonych war 
sz ta tów  rolnych przez przeprowadzenie par­
celacji oddłużeniowej.

.W ram ach akcji dla k tórej stw arza pod­
stawę, ustaw a z dnia 12 m arca 1932 roku, 
Bank Rolny dąży do zapewnienia nowotmbyw- 
com nisko-procentow ego k redy tu  emisyjnego. 
Je d n ą  z gównych trudności na drodze reali­
zacji tej u staw y  była jednak spraw a wierzy­
telności hipotecznych. Zasadnicza treść rozpo-

w arunkach w skutek lichwiarskiego zadłu­
żenia.

Pierwsze z nich postanaw ia

URZĘDY ROZJEMCZE DLA SPRAW KRE­
DYTOWYCH NA WSI.

Urzędy te, m ają pow stać przy wydziałach po­
w iatowych z dniem l.g o  września br. i —  od­
ciążać sądy — m ają umożliwić ludności wiej­
skiej szybkie stw ierdzanie sum  faktycznie n a ­
leżnych i ustalenie możliwych warunków sp ła­
ty  długów obciążających drobną własność. 
Urzędy te  opierać się będą w swych orzecze­
niach na ustaw ow ych normach, co do dozwo­
lonych prawnie odsetek. Zgodnie z tendencją 
zasadniczą całego tego ustaw odaw stw a k ryzy­
sowego, rozporządzenie w yklucza z pod kom ­
petencji urzędów rozjem czych zorganizowany 
rynek kredytow y, t. j. insty tucje kredytow e 
z wyjątkiem  spółdzielni niezwiązkowych. Na 
terenie zorganizowanego rynku kredytow ego 
polityka co do sp ła ty  w ierzytelności i wyso­
kości odsetek prowadzona jest innerai droga­
mi umożliwiającemi jak  największe iiczenie

rządzenia obecnego polega n a  tem, że w ie - ! się z w ytrzym ałością aparatu  kredytow ego.
rzytelności hipoteczne, obciążające nierucho­
mość ziemską, k tó ra  uzyska zezwolenie na roz 
parcelow anie części d la  pokrycia podatków  
oraz uciążliwych długów, będą mogły być prze 
noszone na część parcelow aną i na działki 
pow stałe w drodze parcelacji. U staw a ta , za­
pew nia wierzycielom prawo pierwokupu tej 
części nieruchomości, ja k a  m a ulec parcelacji. 
Jeśli zaś to nie nastąp i, wówczas stanow i ona, 
że kolejność m iejsca hipotecznego segregow a­
nych wierzytelności ani też stopień ich bezpie­
czeństw a zmieniane nie będą.

Drugie rozporządzenie,

„O ZAPOBIEGANIU SKUTKOM TRUDNOŚCI 
PŁATNICZYCH W ROLNICTWIE"

je s t zastosowaniem  w rolnictw ie insty tucji t. 
zw. nadzoru sądowego, istniejącej już o idaw - 
n a  w przemyśle i handlu. Ma ono na celu 
stworzenie podstaw  i w arunków  d la ugodo­
wego przystosow ania sp ła ty  długów rolniczych 
do faktycznych możliwości dłużnika. Zastoso­
wanie nadzoru ma mieć w yraźny charak ter w y 
jątkow y i ograniczać się będzie do wypadków , 
kiedy m ajątek  d łużnika niewątpliwie w y sta r­
cza do zaspokojenia w ierzytelności, chaotycz­
ne zaś próby ich ściągania przez wierzycieli 
dezorganizują m ajątek , a  zarazem nie dają 
wierzycielom zaspokojenia. W myśl przepisów 
tego rozporządzenia rolnik, k tóry  znajduje się 
w sytuacji scharakteryzow anej powyżej będzie 
mógł zgłosić wniosek do sądu o odroczenie wy 
płat.

Odroczenie to udzielane będzie zasadniczo 
na jeden rok gospodarczy.

W ciągu 12 miesięcy od w ydania w yroku 
odraczającego w ypłaty, dłużnik ma pław o zło­
żyć wniosek do sądu o otw arcie postępow ania 
układowego, które może obejmować odrocze­
nie, rozłożenie na raty , obniżenie odsetek i 
kosztów , zmniejszenie sumy długów i całkow i­
tą, lub częściową likw idację m ajątku.

Dwa wreszcie osta tn ie  p ro jek ty  rozporzą­
dzeń m ają na celu ukazanie pomocy dla drob­
nej własności rolnej, znajdującej się w nie­
których  okolicach k raju  w niezw ykle trudnych

Drugie z tych rozporządzeń nie ograni­
czające się zresztą do terenu wsi, zawierać bę­

dzie nowelizację rozporządzenia P rezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 29 czerwca 1924 r-'ku, 
o lichwie pieniężnej. Daje ono m inistrowi skar­
bu prawo do regulow ania

MAKSYMALNEJ WYSOKOŚCI STOPY PRO­
CENTOWEJ

niety lko pobieranych przez insty tucje kredy­
towe, lecz też i przez wierzycieli pryw atnych. 
Pozatem  rozporządzenie to rozszerza ram y 
postępow ania dowodowego w spraw ach o po­
bieranie niedozwolonych odsetek przez w ierzy­
cieli pryw atnych, dając m. in. sądom możność 
uw zględniania dowodu ze św iadków przeciw 
dokumentowi.

31.67&) — 31.85—31.53; N. Jork  8.923-3 .943-  
8.903; telegT. 8.928—8.948—8.908; Paryż 34.98— 
35.07—34.89; Praga 26.41—26.47—2635; Szitok- 
hohn 163.50— 164:32—162:68; Szwajcarja 173.85— 
17428—173.42; Włochy 45.45^-45.67—45.23; Ber­
lin pryw. 212.10.

KURSA OBLIGACJI.
Akcjfc Bank Polski JO.
Pożyczki: 3% budowlana 36.00—36.65; 4%

■ stabilizacyjna 96.00—96.50; 4% inw. seryjna
i 104.60; 5% konwersyjna 36.00; 4% dolarowa 
I 47.60; 7 % stabilizacyjna 47.75—48.25—47.75;
‘ 10% kolejowa 101.00; Listy zast. B. G. K. bez 

zmiany.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 25 lrpca. Giełda. Paryż 20.133/*: Lwu 

dyn 18.28; N. Jork 5.137/8: Belgja 7120: Włochy 
26.19; Hiszpanja 41.10; Holandia 206.85; Berlin 
121.95; Sztokholm 93.75; Oslo 9*1.30: Kopenhaga 
98.40: Ś&fja 3.72: Praga 15.19; Warszawa 57.60; 
Białogród 8.35; Ateny 3.36; Konstantynopol 2.46; 
Bukareszt 3.05; Helsingfors 7.78; Buenos Aires 
111.00.

JAK NALEŻY OBSŁUGIWAĆ DETE&TOR*

1)Zahrudzony i zakurzony k ryszta łek  n a j­
lepiej obmyć w eterze lub sp iry tusie (może być 
denaturow any). Nie do tykać palcam i, gdyż są 
one prawie zawsze tłuste.

2) Igiełkę detek to ra  należy przestaw ić ty l­
ko wrazie potrzeby, jak  najrzadziej, częste bo­
wiem przesuwanie igły psuje kryształek . Do­
brze jest obciąć od czasu do czasu koniec 
igiełki przy k ryszta łku , lecz trzeba baczyć, by 
w  tym  w ypadku obcinać pod kątem  w ten 
sposób, aby otrzym ać ostrze.

3) P rzy  załączaniu słuchawek do aparatu  
detektorow ego nie potrzeba przestrzegać gdzie 
plus, a gdzie m inus słuchawki.

Programy stacyj radjowych.
Środa 27 iipca.

Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu, hejna}
z Wieży Marjackiej; 12.20 Płyty; 12.40 Kom. met.;

Giełda krakowska.
Kraków 25 lipca, lrpca (PAT). Giełda. 3% po­

życzka budowlana 35.80.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 25 lipca (PAT). Giełda. Dolar nie- 

notowany. Dewiizy: Belgja 123.80— 124.11—123.49; 
Gdańsk 173.95—174.38—17332 Londyn (31.70—

Odczyt: ;;Słowa,cja a< Polska44; 17.00—18.20'- {'ana- 
mlsje z Warszawy; 18.20 Konccret z Cieohocr ką; 
19.15 Rozmaitości; komunikaty; 19.30 Progro" na 
dz. na-st.; 19.45 ;;Skrzynka pocztowa"; 00— 
21.55 Transmisje z Warszawy; 21.55 WtiadWtóe*. 
bieżące; 20.00 Muzyka taneczna; 2225 
podhalańskie44 22.40 Wiadomości sport' «^H t5u 
do 23.30 Muzyka taneczna.

Lwów (380.7). G. 11.58 Sygnał czasu. iejnał 
Krakowa: 12.20 Płyty; 15.25 Kącik harcerski; 

15.53 Opowiadanie dla* dzieci: ;;Psia przyjaźń4*: 
16.05 Recital fortepianowy; 16.25 Płyty; 19.lo 
Rozmaitości: 19.45 ;;Święto p r a c y 19.57 Płyty;
22.00 Recital fortepianowy; 22.30 Płyty; 22.40— 
23.30 Transmisje z Warszawy.

Warszawa (1411.8). G. 11.58 Sygnał czasu; hej­
nał z Krakowa; 12.10 Przegląd prasowy; 12.49 
Kom. Meteor.; 12.45 Płyty; 15.00 Komunikat go­
spodarczy: 15.10 Płyty; 15.30 Kronika harcerska;
15.35 Chwilka morska i kolcnjalna; 15.40 Poga­
wędka dla dzieci starszych: ;;Za pan brat z przy­
rodą"; 15.53 Audycja dla dzieci ze Lwowa; 16.05 
Płyty; 16.35 Koni. dla. żeglugi i rybaków; 16.4G 
Odczyt z Krakowa; 17.00—18.00 Koncert popol-*,
18.00 ;;Czem jest smoła i co z niej otrzymujemy"; 
18.20—18.30 "W akacje w puszczy i na jeziorach* ; 
18.30—=19.15 Transmisja z Ciechocinka; 19.15 Roz­
maitości; 19.35 Bras. Dz. Radj.; 19.45 Skrzynka 
poczt. roln.; 19.55 Program na dz. nasŁ; 20.00-—
20.35 Arje i pieśni; 20.35 Kwadrans literacki; 
20.50—21.50 Recital wdoloncz.; 21.50 Doda*-' do 
Pras. Dz. Radj.: 22.00 Muzyka taneczna; 22.25 
Odczyt w języku niemieckim*, 22.40 Wiadomości 
sportowe; 22.50—2330 Muzyka taneczna.

Katowice (408.7), G. 11.58 Sygnał ezYsu; hej­
nał z Krakowa; 12.20 Płyty; 14.00 Komunikat 
gospodarczy; 15.10 Bajeczki Cioci Heli dla dzieci; 
1530 Intermezzo muzyczne; 15.53 Opowiadani® 
dla dzieci: "Psia przyjaźń45; 16.05 Płyty; 16.40 
Odiczyt z Krakowa; 18.00 Inż. St. Nitsch w y g ło s i  
;;FeQjeto<n wakacyjny44; H9.15 Rozmaitości; 19.36 
Kom. Zw. Młodz. Boisk.; 19.45 Odcinek powie­
ściowy; 22.05 Płyty; 22.50 Intermezzo muzyczne;
23.00 Skrzynka pocztowa w języku francuskim*

Celem uregulowania nakłada  
prosimy Jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Od wtorku

dn a 26 lipca
w kinoteatrzo

fiOiM KATOLICKI
Strasz w  ikisga IB.

Zawsze mile widziana para wesołków

P a f  i  P  R a c h o ń
(jako Strzelcy)

Ponadto doborowe uzupełnienie.
Wspaniała ilustracja ©rkiastry aalonowej. C*NY MISJSC ZNIŻONE-

Najchfodnlelsza sala w Krakowie.
Początek przecUtawi.ń w dnia powszednie o fodz. B'80  i 7*10- W  niedziele 1 święta od 1.30
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S tra jk  g ó rn ik ó w  w Belgji trwa.
Bruksela 25. 7. PAT;. Sytuacja strajkowa 

nie uległa mimo akcji rządowej i parłji socja­
listycznej żadnej popraw ie.'Umowa, na którą 

I zgodziła się belgijska part ja socjalistyczna, 
została za.kwestjojrowa.ua przez górników, 
k tó rzy  staw iają dodatkow e warunki. D yrek­
cje kopalń przeciw staw iają sio jednak roz-pa- 
trywa.mu tych warunków do cza,-u przystą­
pienia do pracy na zasadzie umowy, zawartej 
poprzednio. Mi,mu, że p ran ie  codziennie are­
sztuje się kilkunasto lub kilkudziesięciu ko­
munistów. agitacja ich wzmaga się, a to jest 
głównym powodem, dla którego górnicy nie 
chcą przystąpić do pracy. Udział eudzozieni- 
ców w akcji strajkow ej został już kilkakrotnie 
stw ierdzony. Policja, dokonując aresztow ań, 
natknęła się na kom unistów  włoskich i nie-- 
mieckich. Poza tein aresztow ano dziennikarkę 
niemiecką i posła czechosłowackiego. Pod kry­

t yka  się zupełnie nazwisk polskich.
c y n i a r j a  emigracj i  ir. l-kic; w miejsc; -\vi>-1 

seiacfi obję tych s t ra jki em j o t  w dalszym mą- { 
g r  bardzo ciężka. Rob-otn>v p.dsey byli żmii-j  
szoni p rzy ł ącze /  się do st rajku,  1e.cz poza nie­
liczne mi wypadkami ,  stronili od wszelkich 
dem onstracyj. G a rn y  odmawia:,-i Polakom za- 
pomóg.  mhTio. iż dany robotnik polski zaime- 
s/.knje tam od kilku lat.

.WĘGIEL KUPUJE SIĘ ZAGRANICĄ.
Bruksela PATk  Belgia.  która pozbawiona ;  

jest  otl kilku lygodni  własnego węgla,  eiorpi j 
z powodu tej sytuacj i  ogromnie,  pisma do ­
noszą. iż większe okręgi przemysłowe weszły 
w stosunki z zagranicą i stam tąd rozpoczęły 
s-j owadzać węgiel. Olbrzymie fabryki  w po ­
łudniowej  Belgji.  k tóre  od czasu ukończenia  
wojny nigdy urn sprowadza ły  z zagranicy wę­
gla.  zostały teraz do tego zmu-zone.ślić nałoży, że wśród aresztow anych nie spo

Keliog nie wierzy w wo nq w Europie.

Samolot Haznera w dobrym stanie.
Genuą, 25. 7. (PAT). S tatek  „Escambia*’.

który wyłowił sam olot H aznera w yruszył 
z portu Pensa cola dnia 1 lipea i za 10 dni 
oczekiwany jest w Genui. O de wiadomo sa­
molot został znaleziony w dobrym stanie.

.'U łaĄćicieł. s ta lk u  Rosasco zażądał przez radjo 
szczegółów . wyłowienia samolotu.

Niemcy a układ konsultatywny.
Berlin (PAT)..-Biuro. Wolffa ogłasza nastę- 

•pująey kom unikat: jak  się dowiadujem y ze
•'i fen y  poinform owanej w spraw ie t. zw. u kła- 
dli koncultatywiiiego, rząd Rzeszy na podsta 
wie zaciągniętych informacyj doniósł obecnie 
rządowi brytyjskiemu, że gotów jest zgodnie 
z ośw iadczeniem angielsko francuskicm z dnia 

• T l i ip c a  .br.- wziąć udział w poszczególnych
adkach w otwartej wymianie zdań w spra- 

w, wymienionych w oświadczeń^: zagadnień 
europejskich. Odpowiednie zawiadomienie wy- 
słąne jn a  In ć również do, rządu francuskiego, 
k tó ry  zc swej strony zwrócił się do rządu 
Rzeszy z wezwaniom, aby przyłączył się do 
togo ^św iadczenia.

OPÓR AUSTRJI PRZECIW WARUNKOM 
POŻYCZKI.

Wiedeń, (PA i Prasa poniedziałkowa wy­
raża. za pa ; ry wauir. że przedłożenie w >j rawic 
pożyczki będzie jeszcze w tym  tygodniu 
uchwalone, przez radę narodową, (parlam ent). 
Natomiast, pra wdopodobnem jest, że w radzie 
związkowej nie znajdzie się większości dla te­
go przełożenia, w skutek czego będzie <mo mu­
siało wrócić ponownie do rady narodowej. 
Wefllc konstytucji austry jack icj przedłożenie 
po dw ukrotnej uchwale rady narodowej uzys­
kuje moe prawną bez względu na stanow isko 
rady związkowej.

WALKA Z NARKOTYKAMI.
Genewa. (PA T ). Na dzisiejszem  posiedze­

niu kom isji m ięd zy p arlam en tarn e j d e leg a t 
Turcji om aw iał zarządzenia sw ego rządu  w: 
sp raw ie  w prow adzen ia  w życie postanow ień 
kor JL ncji m iędzynarodow ych o ogran iczen iu  
fab^M acji i sprzedaży  środków  o szałam ia ją­
c y *  N astępn ie  konferencja  uchw aliła rezo- 
l.ue.jŁ w zyw ającą rządy [ p arlam en ty  do szyb- 
sz e .i^ łra ty fik o w an ia  konw encyj genew skich  
o o jH w irzen iu  fabrykacji narkotyków .

■ Wj LUDZI UTONĘŁO W DUNAJU,
Berlin, 25 lipea. Na Dunaju |>od R a ty zh o  

ną. wywróciła się wczoraj łódka, przyczem 
znajdujące sic w niej dwie r*oby wpadły do 
wody i utt nęły. Pewien mężczyzna, który 
pragnął tonącym  przyjść z pomocą został 
przez prąd uniesiony i również utonął.

CHMARA MOTYLI W N. JORKU.
N. Jork (PAT). W tych dniach spadła na 

Nowy Jo rk  chmara białych motyli nocnych. 
Ćmy te leciały chm urą tak gę^tą, że na prze­
strzeni wielu kilometów przysłoniły św iatło 
jak  gęsta śnieżyca i utrudniały posuwanie się 
naprzód samochodów'.

REDUKCJE W MONOPOLU TYTONIOWYM.
Warszawa, 25 lipea (Tel. wł.). D yrekcja No 

nopolu Tytoniow ego zam ierza przeprowadzić 
z min u ę w produkcji w ten sposób, że jedna 
fab ryka będzie w yrabiać wyłącznie pew ne ga­
tunki papierosów, druga znowu będzie się 
specjalizować w wyrobie innych etc. W ten 
spo.sób będzie można zm niejszyć ilość pracu ją­
cych robotników . O trzym ają oni odpowiednie 
odszkoda wdanie.

SAMOBÓJSTWO W WARSZAWIE.
W arszawa, 25. 7. (Telef. wł.). Dziś ia.no 

w m ieszkaniu własnem przy ul. Świętokrzy­
skiej popełnił sam obójstwo Kazimierz Natel- 
ski, z zawodu kartog raf i w łaściciel zakładu 
Introligatorskiego. N atelski zażył truciznę, 
a gdy ta  nie w ystarczyła do pozbawienia go 
życia, wbił sobie nóż w k la tkę  piersiową. 
Przyczyną k a tastro fy  był katastrofalny s tan  
finansowy przedsiębiorstw a N atelskiego. Nie­
daw no zajęto mu meble, a ostatn io  maszyny.

MORDERSTWO POD GOSTYNINEM.

Gostynin (FAT). Nocy ubiegłej do domu 
Ja n a  W ojciechow skiego gospodarza zamiesz­
kałego 'we wsi Sosnowice, gminy R atoje, 
w targnęli dwaj jego znajomi, m ieszkańcy wsi 
Dąbrówki tejże gminy, Beredzióski i Suwal­
ski. Po krótkiej sprzeczce napastnicy zadali 
Wojciechowskiemu siekierą kilka ciężkich ran, 
wskutek czego ten po dwu godzinach zmarł. 
Sprawców zbrodni natychm iast aresztow ano 
i oddano do dyspozycji prokuratora. Staną 
oni przed sądem doraźnym. f

N, Jork, (PAT.) B. sekretarz stanu, a obec­
nie sędzia trybunału sprawiedliwości między­
narodowej w Hadze Frank Kellog przybył na 
lato do Stanów  Zjednoczonych. Na zapytanie 
jednego z dziennikarzy, w dających go na przy­
stani oświadczył, co następuje:

„Problemy Europy są przede w s zy s t k i c m 
natury gospodarczej. Nastrojów wojennych w 
Europie nie zauważyłem. Ludzie 7dają tam 
sobie sprawę, że ponowna wojna oznaczałaby 
ostateczną ruinę świata. Państw u europejskie 
wiedzą, że zaprowadzenie jaknajdalc j idących 
oszczędności jest rzeczą konieczną. Sądzę, że i 
my w Ameryce powinniśmy zrobić to samo. 
Dotychczas jednak nic zauważyłem żadnego 
zdecydowanego posunięcia, w tym kierunku. 
Położenie ekonom iczne Stanów Zjednoczonych 

jest zdrowe. Bolączki nasze w ynikają z tego. 
ić przez szereg lat wyrzucaliśmy pieniądze

Berlin, 25 lipea. W ciągu wczorajszej uie- 
dzfeli doszło w różnych częściach Niemiec d> 
nowych s ta rć  między przeciwnikam i politycz­
nymi.

W Nidborku (Neideubiirg) w Prusach 
Wschodnich napadli hitlerowcy na socjalistów  
i w oczach oficera policji dotkliw ie pobili po­
sła socjalistycznego Jaeckera . W Bolesławiu 
(Bunzlau) w ks. lignickiem napadli hitlerow cy 
na dom socjalistycznego związku zawodowe­
go, przyczem podczas sta rc ia  kilkanaście osób 
odniosło rany. W Wuppertal po zgromadzeniu 
hitlerowców doszło między hitlerowcam i a ko­
m unistam i do sta rć , w toku których kilka 
osób odmiosło rany. w tom 2 ciężkie. W Jue- 
lich podczas walki między hitlerowcam i a ko­
munistam i jedna osoba została zabita.

W Neuhof napadło kilkudziesięciu hitle­
rowców na 5 socjalistów  rozdających ulotki 
w yborcze i poraniło wszystkich 5 nożami b ar­
dzo ciężko.

Berlin. (PA T). P rzeb ieg  w czorajszej n ie ­
dzieli w  B erlin ie  byt naogół spokojny. W e j 
w szystkich dzieln icach odbyw ały  się w lo k a ­
lach zam kniętych zeb ran ia  agitacyjne. Do 
starć  większych n ie dochodziło. Tu i ówdzie 
policja in te rw en iow ała , a resztu jąc  k o lp o rte ­
rów  i likw idu jąc  d ro b n e  u tarczk i m iedzy 
członkam i przeciw nych sobie obozów poli­
tycznych. W  dzielnicach robotniczych na do­
m ach pow iew ały  sz tandary  ze sw astyką h it­
le row ską .

W  Neiim iinsterze doszło do sta rc ia  m iędzy 
członkam i „żelaznego fron tu" a sz turm ow ca­
mi h itlerow sk im i. 4 hitlerowców' rannych.

W  Boblingen w nocy z soboty na n iedzie­
lę  m ia ła  m iejsce pow ażna bójka polityczna 
m iędzy kom unistam i a h itlerow cam i. Dwóch 
hitlerowców rannych. K ilk u  przechodniów  od 
niosło lżejsze obrażenia .

W pobliżu  Augsburgu w yw iązała się sfrzc 
lanina w zw iązku z dem o n strac ją  h itle row ską , 
w czasie k tó re j p rzem aw ia ł pos. G oebbels.

Berlin, 25. 7. (PAT.) W ciągu dzisiejszego 
przedpołudnia doniesiono o szeregu dalszych 
krwaw ych zajść, jak ie w ydarzyły się ubiegłej 
nocy. W Leitferden doszło do bójki między n a ­
rodowymi socjalistam i a członkam i „żelaznego 
frontu4’, przyczem kilkanaście osób odniosło 
rany. 4 uczestników walki m usiano odwieść do 
szpitala. W Brunszwiku aresztow ano 80 uczest­
ników niezaineldowanego zgromadzenia. 0  za­
braniu tern zawiadom iono policję, zaznaczając, 
iż uczestnicy tego zebrania zamierzają urzą-

we rozbrojeniu oszczędności  te im ułatwi.  W 
możliwość wojny w Europie nie wierzę.

Mellon nie będzje ambasadorem?
Londyn. (PA T). „D aily H era ld" donosi, 

że am basado r Sianów  Z jodu. w Londynie 
M ellon, k tóry  trzy dni leniu n iespodziew anie  
odjechał do S ianów  Zjedn.. jakoby  na urlop  i 
w ypoczynkowy, zam ierza zrezygnow ać ze sw e | 
go stanow iska. U w aża on podobno, że jest za 
siary , ażeby prow adzić przyszłe rokow ania 
S tanów  Zjedn. na ko-nferencji m iędzynarodo­
wej \v Londynie. Mellon p rag n ie  prosić p rę ­
ży d o n la Tło i> v e ra o p r z e k a z a n i o c zy n noś oj a j n - 
basadora  w m łodsze re«*e. Mellon liczy 79 lat.

11 M1LJ. BEZROBOTNYCH W AMERYCE.
Nowy Jcrk, 25 lipea. Wedle  wykazu  bihru 

amerykańsk i ch  związków zawodowych ,  liczba 
bezrobotnych w Stanach Zjednoczonych wy­
nosi obecnie przeszło 11 miljonów osób. Lfcz.i

dzić napad na.-powracających z zebrania przed-
wy I ;o rezego h i t loro w có w.

PODARLI SZTANDAR KATOLICKI!
Essen, (PAT.) Bojówka hitlerow ska napa­

dła w Bochum na apolityczno zrzeszenie kato ­
lickiej młodzieży męskiej, gdy ta  zbierała się 
na jednym z placów publicznych dla wspólnego 
wymarszu na wycieczkę. Bojówkarzp wyrwali 
chorążemu sztandar z wizerunkiem Chrystusa, 
podarli go w strzępy, a drzewce połamali. W y­
padek ten wśród ludności katolickiej wywo­
łał ogromne wzburzen?e.

WCZORAJ ZNOWU KRW AW E STARCIA.
Berlin, 25. 7. (PAT). W Duisburgu i oko­

licy policja dokonała wielkiej obławy w po­
szukiwaniu broni. Dokonano dwieściekilka- 
dziesiąt aresztowań.

W Trewirze doszło do starcia pomiędzy 
patrolem  policyjnym a grupą komunistów, 
przyczem jeden kom unista został zastrzelony.

W Madelsloh pomiędzy hitlerowcam i a 
r e i eh *1 lan nero w ea-i 11 i wywiązała się walka, 
w czasie k tórej zostało 15 osób rannych. 
W okolicach Dortmundu również było kilku 
rannych w w alkach ulicznych. W okolicach 
Hannoweru doszło w kilku miejscowościach 
do zaburzeń, w czasie k tórych  18 osób od­
niosło rany.

TERRORYZUJĄ KUPCÓW ŻYDOW­
SKICH.

K rólew iec. (PA T). W Żąd-zborku (Sens- 
bnrsru) na M azowszu .pruski em hitlerow cy na 
padlj na sk lep  kupca żydow skiego. W ięk­
szość kupców  żydowskich otrzym ała an o n i­
m ow e listy z żądaniem  zam knięcia sk lepów  
na 14 dn i, gdyż „w przeciw nym  razie poleje 
się krew".

Komunizm w poł Ameryce.
Buenos A ires. (PA T ). D onoszą z Santiago 

d e  Chile, że w ładze policyjne w ykryły ta jną  
organizację  konuinislyczną. działa jąca w edług 
śc iśle  określonego  planu na te re n ie  całego 
k ra ju . Ja k  usta liło  dochodzenie, lokalne e le ­
m enty  w yw rotow e otrzym yw ały pow ażne su­
my od rządu sow ieckiego za pośrednictw em  
hand low ej m isji sow ieckiej z siedzibą w Mmi- 
tevid.eo na  szerzen ie p ropagandy  kom unisty ­
cznej i w yw oływ anie zaburzeń.

Uzasadnienie p. Buntkege.
Lipsk, (PAT. i W uzasadni eniu orzeczenia 

•trybunału s t anu  p r ezyden t  Bumke z naciskiem 
pitokreśl i!, że przedstawiony  przez p rzeds t awi­
ciela Prus s tan f ak tyczny  nie dawa ł  t r ybuna ­
towi dos t a tecznych  powodów do wydani a  t y m ­
czasowego zarządzenia,  tern więcej,  że mini­
strowie pruscy w chwili krytycznej pozbawie­
ni już byli swoich stanowisk państwowych. 
Pozmtem zdaje się nic ulegać wątpl iwości ,  że 
przychylenie  się do wniosku,  p rzeds t awionego  
nr z oz przedstawiciela  Prus kol i dowałoby z wy- 
daneibi  przez P rezyden ta  Rzeszy rozporządzę-  

j niami dla państwa  pruskiego o zaprowadzeniu  
s i anu wy ją tkowego  i spowodowałoby powaźn© 
następstwa polityczne.

Wobec  wniosku s t ronnic tw cen trowego i 
soej a l -dcmokra tycznego ,  popi.“raj ących wmio- 

sok rządu pruskiego,  t rybunał  nic zajął  ż adne­
go s t anowi ska.  Przedstawiciele r ządu Rzeszy 
w czasie ogłaszania  orzeczenia nie byl i  obecni.  
Nadspodziewana ta  decyzja  t rybuna łu  s t anu  
wywołała  w calem mieście olbrzymie porusze­
nie. Przed t r ybuna łom Rzeszy i przed redakcj a-  

j mi pism miejscowy cli g romadzą się t ł umy  pu­
bliczności.  kfór« żywo komen tu j e  wyrok.

UCHYLENIE STANU WYJĄTKOWEGO?
Berlin. (PAT.) Prasa  donosi  ze źródeł  mia­

rodajnych,  że w najbl iższych dniach oczeki­
wane jes t  uchylenie stanu wyjątkowego w Ber 
linie i Brandenburgii.

TAJNIE STRZEŻONE FORTYFIKACJE 
PRUS WSCHODNICH.

K rólew iec. (PA T). P ra sa  zam ieszcza k o ­
m unikat dow ództw a korpusu  w K rólew cu, w 
którym  ostrzega się przed w stępow aniem  na 
te reny  „ tró jkąta  h e ilb ersk ieg o " , gdzie obec­
nie o d b y w a ją  się p race  fortyfikacyjne. P rze­
chodzenie przez n iek tó re  okolice jest w zbro­
nione. W inni k aran i b ęd ą  karam i za szpiego­
stwo.

Bawaria zmierza ku separatyzmowi.
W iedeń. (PA T). Specjalny korespondent 

tygodnika „Der Montag" donosi o nadzwyczaj 
nem wzburzeniu, paimiącem wr całej Bawarji 
przeciw Papenow i i Hitlerów i. W szystkie 
stronnictwa bawarskie wysuwają jako hasło  
wyborcze obronę praw Bawarji przed zama­
chami północy. Przeszło dwie trzecie ludno­
ści bawarskiej nie chce nic słyszeć o Hitlerze. 
Federalizni bawarski przem ienia się zwolna 
w separatyzm. Rzeka Men może się słać gra­
nicą nietylko kulturalną, lecz także i politycz­
ną. W Bawarji liczą się z m ożliwością oder­
wania od Niem iec północnych krajów połud­
niowych i utworzenie południow o-niem icckie 
go związku państw z Bawarją na czele. — 
W skład tego związku weszłyby oprócz Ba­
warji także W irtemborgja, Badenja, H esja, 
Saksonja a także i Austrja.

----------oo i

W Mandżurji słabnie bandytyzm.
Paryż (PAT). Donoszą z Tokio: W edług 

danych sta tystycznych  japońskiego m iaister- 
stw a wojny, atak i band partyzanckich w stre­
fie południowo - m andżurskiej kolei żelaznej 
w okręgu adm inistracyjnym  Mukden są. w cią 
gu ostatnich m iesięcy mniej liczne. Ogólną 
ich ilość od września ub. roku, t. j. od chwili 
pow stania konfliktu m andżurskiego, obliczają 
na 83.

W grudniu a tak i były  najozęstrze, liczba 
ich bowiem w ynosiła 19, w m arcu 11, w czerw 
cu 9, w l ipcu zaś 4. To stopniowe zmniejsza­
nie się uważano jest jako rys charak te ry ­
styczny d la -powrotu stosunków  pokojowych 
Mn fedunii.

ZATARG O CŁA W MANDŻURJI.
Paryż, (PAT). W czoraj przybył do Szang­

haju m inister finansów rządu nankińskiego 
Sung i odbył dłuższą konferencję z generalnym  
inspektorom chińskiego urzędu celnego F ryde­
rykiem Masę. co do stanow iska, jakie zajmie 
Nankin wr sprawie opanowania przez rząd man 
dżurski chińskiego urzędu celnego w Man- 
dżurji.

RUMUŃSKI PRZEMYSŁ NAFTOWY 
zawarł uktad z grupą międzynar.

Paryż, /PAT).  Oficjalny komun ika t  ogło*. 
szony po zamknięciu międzynarodowe j kon fe­
rencji naf towej  w Pa r yżu  poda je  m. in., że do ­
szło do uk ładu między reprezentantami grupy 
rumuńskiej a grupą międzynarodowy w kwestii 
.ghlwnydi  pun k tó w  konwencj i ,  do tyczących  
polepszenia sy tuac j i  na rynkach  światowych.

■ Obie s t rony ukł ada jące  się pos t anowi ły  wza­
jemnie uznawać osiągnięte pozycje na rynkach

■ odbiorczych oraz osiągnięte rezultaty rynków 
produkujących. Glów-nę punkty  konwencj i  zo­
stały pa r afowane  przez  przedetawiciel i  obu 
grup.

przez okno. E uropa rozumie potrzebę oszczęd­
ności i państw a tam tejszo uważają, że częścio-

ba bezrobotnych wzrasta w dalszymi ciągu jed 
nuk nie w tak szybkicin tempie jak na wios­
no bież. roku.

Agitacja pałkami i nożami
ZNÓW KILKADZIESIĄT OFIAR STARĆ WYBORCZYCH W NIEMCZECH.
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W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

— Oo i . . .  kogo należałoby stad usunąć — od­
cięła się panna Danuta — niech nam pan już zo­
stawi, panie . . .  nadpolicfancie!

Iskry sypnęły jej się z oczu.
— Danka! — reflektowała ją w imię rozsądku 

Ludwika.
— Idę dalej! — skłonił się Mackrott, połkną­

wszy, jak zwykle, zniewagę i wraz z mundurowcem 
opuścił panieńskie mieszkanie.

— Niechże waćpanna przyjmie gratulacje! — 
zwrócił się Dawidowski z zachwytem do rozognionej 
młodszej Kayzerówny. — To sie nazywa bronie 
dzielnie honoru tego domu! Niechże wie szpiegun, 
z kim ma do czynienia!

Coprawda, zmieszali się teraz oboje.
Spojrzenia obu przyjaciółek porozumiały się 

jednocześnie poza ich plecami.
— Jedziemy zatem, panie Tadeuszu! — zakon­

kludowała „opiekunka" i jęła kordjalnie żegnać się 
z panną Ludwiką.

— Szczęśliwej drogi życzę pani hrabinie! — 
skłonił się „wychowanek".

— Życz jej acan i sobie!
— Ja nigdzie nie jadę! Pójdę sobie pieszo!
— Nie czas na żarty. Wiesz, że po tern, co za­

szło, muszę cię zabrać do siebie.
— Co. . .  zaszło? — zapytała odruchowo panna 

Danusia.

— Nie wiesz? Słyszałam przed chwilą, że nie 
macie przed sobą sekretów.

— Ależ ja nic nie rozumiem. Ten pan aka­
demik . . .

— Akadem ik? — wybuchła głośnym śmiechem 
hrabina , w czem zawtórowała jej panna Ludwika. — 
Za akadem ika się podał! Ma foi! wspaniałe!

Był to dla podchorążaka cios najdotkliwszy: 
wydala się jego symulacja. Jak  wyrok zagłady wy­
czytał naraz w oczach pięknej panienki rozczaro­
wanie. wyrzut i nieufność! Ledwo zaczęła:

— Więc waćpan . . .
Przerwał jej natychmiast:
— Niech mi waćpanna wybaczy! Nie powiedzia­

łem, że jestem akademikiem, i nie powiedziałem, że 
n i e . . .  Dałem w aćpannie myśleć o sobie, co sama 
zechce. To cała moja wina, całe kłamstwo! Kajam 
się serdecznie, lecz proszę mnie jeszcze wysłuchać...

— Niema czasu! jedziemy! — nagliła hrabina.
— Wolna droga, jaśnie pani! J a  tu muszę być 

wysłuchany! — chwytał się tej rozmowy, jak stra­
ceniec. — Mcgłem-że, będąc tu incognito . . .

— Incognito? — dziwiła się panienka.
— Tak, waćpanno! Mogłem-że, widząc cię po 

raz pierwszy . . .
— Po raz pierwszy? — pochwyciła skwapliwie 

hrabina.
— Tak, moja zacna opiekunko! Nie mogłem 

więc, a raczej bałem się z miejsca sprezentować, 
jako sierżant Szkoły Podchorążych Piechoty, którv 
omijając dzisiejszy zakaz cesarzewicza wyszedł 
w przebraniu na miasto!

— Waćpan jest podchorąży? z łazienkowskiej 
Szkoły? — pytała zdumiona Danusia.

— Który jednak szuka towarzystwa akademi­
ków! — objaśniła jej złośliwie hrabina. — Szkoda, 
żo oi jego kompanjonowie jakoś przepadli bez śladu.

— Przepadli! — potwierdziła, jak echo, panna
Ludwdka.

■— Byłbym przepadł i ja, gdyby... i— uderzył
w nią wyrzutem.

— Gdyby nie ja!. . .  — uśmiechnęła się szel­
mowsko. — Nie można było się sprzeciwić rozkazom 
takiej opiekunki.

— A jednak sprzeciwiam się!
— Daremne sprzeciwy! — zawołała hrabina. — 

Skorom acana wykupiła z rąk policji...
— W  które zostałem przemocą wciągnięty!
— Los twój jest w moich rękach. Mackrott 

będzie milczał, dopóki u mnie będziesz w niewoli. 
Lecz jeślibyś próbował zbiec, dziś jeszcze byłbyś 
chwycony, a wtedy wszystko stracone! Jużby dę nie 
ocalił nikt!

Była to prawda. Załamał ręce Dawidowski, aż 
mu w stawach zatrzeszczały. Poczucie bezsiły wobec 
żądz tej przebiegłej kobiety stawiało jego rozpacz 
na pograniczu szaleństwa. Zagryzł wargi do krwi, 
żeby wezbraną fale gniewu i ślepej wściekłości^ 
wstrzymać przed jakimś nieobliczalnym wybuchem^* 
Wiedział, że kobieta, która nie wahała się najpodlej^  
szego człowieka Warszawy użyć za narzędzie swej 
intrygi, wszystko postawi na szali, byle dojść do celu.

— No cóż — zapytała w poczuciu swej prze­
wagi. — Czyś acan zrozumiał, że opiekunka niesie 
ci ratunek?

— Ratunek! — żuł gorzko, a czując, że w za­
sadzie nie ma nic do stracenia, odparł zdradzieckiem 
zapytaniem:

— Czy pan hrabia, mój prawowity opiekun, wie 
prawdę o tym ratunku?

— Cóż to za pytanie?

(Ciąg dalszy nastąpi)-

PORADNIA ARTYSTYCZNA
ZWIĄZKU POLSKICH A RTYSTÓ W  PLASTYKÓW  

W KRAKOWIE, PLAC SW. DUCHA 3.
Telefon 117-08, konto P.K.O. 405 .440

przyjm uje w sze lk ie  prace m alarskie; 
dekoracyjne, sta lu gow e, i rzeźb iarsk ie . 
Rozporządza p ierw szorzędnem i siłam i 
rzem ieśln lczem i. Na żądanie projek ty  
w  skali Poradnia dostarcza g ra tis . —

r

r OSTATNIE NOWOŚCI!
Księgarnio Krakowska Kroków ul. św. Krzyża 13

p o l e c a

z T e o lo g ii:

* \

L u b e lsk i J . Dr. X ., Dogmatyka katolicka. Podręcznik szkolny.
M acko A . Dr. X ., Młodzieńcze wstań. Konferencje Wielkopostne 
Organizacja Misji Wewnętrznej Diecezji Katowickiej 
P ir o ży ń sk i M. O., Co to jest akcla katolicka?
Polska bibljoprafia biblijna od 1900 — 1930 r.
P ro h a szk a  O. B isk u p , Słowa żywota t. I.
P rzeździecki H. Dr. X. B iskup, O pracy nnijnej w Polsce. List pasterski 
Św iątek  Fr. O., Życiorysy świątobliwych Polaków i Polek ostatnich wieków t  II. 
T eodorow icz X . A rcybiskup. Miłosierdzie chrześcijańskie. Przemówienie 
V erm eersch  A , Prof. T. J ,, Katechizm małżeństwa chrześcijańskiego 
W asilkow ski L. Dr. X ., Nanka badaczów Pisma Świętego u przyjściu Chrystusa

Pana na sąd w oświetleniu katol.

Z Innych działów:
C zesk a-M ączyń sk a  M„ Otworzyło się okno na św iat Powieść 
J. K ., Wycięg z historji powszechnej
P a szk o w icz  A ., Listy z Angoli (Afrykańskie opowiadani* kolonialnej 
S p illm an n  J . T , J ., Polak wśród dzieci Marji. Opowieść na tle walk na Kaukazie

Zł. 4 50 
„ 1.80 
,  - . 3 0  
„ - .2 0  
„ 2  50 
„ 6.50 
„ - . 5 0  
* 2 -  
» - . 6 0  
» 2 . -

„ 1.20

2.50 
1 —

3.50
1.50

W ysyłka na zam ów ien ia  zam iejscow e odw rotna, po doliczeniu  do cen  
pow yższych kosztów  p rzesy łk i p ocztow ej. J

WYBORNE MASŁO DESEROWE
z pasteuryzowane] ś letanki, zawierające duży procent tłuszczu, 
długo zachowające swą świeżość, eraz dworskie codziennie świeże,

poleca po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
Kraków, ul. Florjaóska L. 49. 

H otelom , restauracjom , pensjonatom  r a b a t!! !
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Chronicznie chorym, 
niezakaźnym, stały po­

byt t a n i o .  Sanatorjum 
„Salns* Kraków. 50s

G Ł U C H O M
zum, c i e k n i e n i e  uszów 

nleczalne. Liczne podzię­
kowania. Ż ą d a j c i e  bez­
płatnej pouczającej bro­

szury.
Osobiście przyjmuje
Z. ZOELLNER 

Katowice ul Mickiewicza 22

Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża L. 13.
p o l e c a ;

X. J. P IW O W A R C Z Y K A

W  Ś W I E T L E  K A T O L I C K I C H  Z A S K |  
tm zl 4.50. I ineylka o r a u m  H i t t i  rtńiM M l S.m.

O powyższem dziele X. Jana Piwowarczyka w „Ruchu KatoWc- 
kim*, naczelnym organie Akcji Katolickiej w Polsce Dr. F. M. między 
innemi pisze:

„Książka Ks. Piwowarczyka wprowadza nas wgłąb zagadnienia, nad 
którem zastanawiają się wybitni teoretycy ekonomji i finansów. Autor 
dzieło swoje przeznaczył dla wszystkich, nietyiko dla nielicznych stosun­
kowo znawców trudnych zagadnień gospodarczo-społecznych. Odmalowuje 
plastycznie istotę kryzysu gospodarczo-społecznego, podaje zwięźle poglądy 
różnych szkół społecznych w tej sprawie, katolicki natomiast punkt wyjścia 
przedstawia obszernie i w ujęciu historycznem, dając w ten sposób Czy­
telnikowi całokształt katolickiej myśli społecznej.

Czytelnik znajdzie w książce Ks. Piwowarczyka nietyiko jasny po­
gląd na obecny kryzys społeczno-gospodarczy, ale i znakomite streszczenie 
encykliki Quadragesimo anno. Idee przewodnie encykliki przedstawił 
autor wiernie, a równocześnie w zupełnie nowem ujęciu naukowem. To 
co napisał: o uwłaszczeniu mas i ustroju korporacyjnym (RozdziałIII i IV), 
stanowi bardzo cenny dorobek nietyiko w literaturze polskiej, ale i światowej.

Podkreślamy, że dzieło Ks. Piwowarczyka jest jednym z pierwszych 
komentarzy naukowych encykliki Quadragesimo anno. Raz przynajmniej 
nie pozostaliśmy na szarym końcu w zmaganiach katolików o lepszą przy­
szłość materjalną ludzkości*.

V.
Wysyłka na zamówienia odwrotna.
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W DOMU ŻUROWI! KSIĘŻY
W ZAKOPANEM, ulica Szkolna 10.
można Już za 5 zł. (pięć) d z i e n n i e
mieć mieszkanie z obsługą, wikt 
d o b o r o w y ,  światło elektryczne, 

wogóle całe utrzymanie.
Leżakowanie ze wspaniałym wido­
kiem Tatr! — B i b l j o t e k a  obfita! 

Wycieczki w Tatry!

Najśw. Serca Jezusowego w Krakowie

przyjmuje chłopców po VI i VII ki. 
szkoły powszechnej i po ll III i IV 

klasie gimnazjalnej.
B liższych inform acyj udzieli

Ksiądz Rektor ul. Saska 2. 
Krakdw (15).

H B U L S ^ H E l
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